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Wszyscy odpowiadamy za młodzież
T) ONIŻEJ drukujemy fragmenty i prze-
* mówlenienia tow. Jerzego Moraw- 

•kiego, kierownika Wydziału Propagandy 
i Agitacji Komitetu Centralnego PZPR. 
Przemówienie zostało wygłoszone na 
zwołanej w KC naradzie poświęconej 
pracy wychowawczej wśród młodzieży.

Jaka jest młodzież? Jakie są dotych­
czasowe osiągnięcia i braki w wychowa­
niu młodzieży?

Widzimy duże osiągnięcia naszej mło­
dzieży, widzimy piękną, żarliwą mło­
dzież, która staje do czynu na każde 
wezwanie partii, nie szczędząc wysiłków 
w służbie dia ojczyzny. Jednakże nowy 
socjalistyczny stosunek do pracy me jest 
bynajmniej powszechny. Niemało jest 
młodzieży, która ucieka od wysiłku 1 obo­
wiązku, która szuka łatwego życia. Wy­
stępują przejawy chuligaństwa, które 
slusanie niepokoją społeczeństwo.

W związku z tym spotyka się czasem 
taki stosunek do młodzieży, który można 
by określić, jako patrzenie zezem na 
młodzież. Dostrzega się tylko cechy 
ujemne. Pod brudną pianą — nie widzi 
się silnego, czystego nurtu, który obej­
muje podstawowe masy młodzieży.

Patrzenie zezem na młodzież jest rze­
czą niedobrą nie tylko dlatego, że jest 
krzywdzące w stosunku do większości 
młodzieży, ale i dlatego, że nie pozwala 
dostrzec, iż w walce z chuligaństwem 
i rozwydrzeniem moralnym właśnie 
•wśród młodzieży mamy najbardziej nie­
zawodnego sojusznika. Nikt lepiej niż 
sama młodzież nie potrafi uporać się 
z tym zjawiskiem, jeśli wzmocni swą 
pracę wychowawczą, jeśli potrafimy jej 
w tym pomóc.

Młodzież nasza w masie swojej jest 
nieporównanie bardziej wykształcona, 
lepiej przygotowana do pracy, nieporów­
nanie bardziej chłonna i aktywna w ży­
ciu społecznym i kulturalnym — aniżeli 
kiedykolwiek dawniej.

Jednakże zdobywanie wiedzy, rozwija­
nie kwalifikacji młodzieży często nie 
szło w parze z kształtowaniem uczuć 
i charakterów. Nasze zaniedbania wycho­
wawcze usiłuje wykorzystać wróg. Nie 
myślę, aby wróg miał wśród młodzieży 
większe wpływy, niż w starszym społe­
czeństwie. Przeważnie jest odwrotnie. 
Wpływy Ideologiczne wroga wśród mło-
dzieży są mniejsze. Ale właśnie na mło­
dzieży koncentruje on swe wysiłki. 
W dążeniu do demoralizowania młodzie­
ży, do odciągania jej od walki i pracy 
narodu, skąd młodzież czerpie siły ideo­
we i moralne — równą aktywność prze­
jawia tzw. niedobitek podziemia, jak 
i reakcyjny kler, mimo jego świętoszko- 
watej obłudy.

Burzliwe, pełne ■ konfliktów jstó tyci* 
młodzieży. Jest ona pod oddziaływaniem 
różnych, często przeciwstawnych sobie 
poglądów. Tymczasem wobec wszystkich 
tych zjawisk — w naszej pracy wycho­
wawczej występuje często jakaś sielan­
kowa beztroska, często przymykanie oczu 
na konflikty, unikanie walki, unikanie 
tzw. „ostrych kantów" I tzw. drażliwych 
tematów.

Zagadnienie kształtowania oblicza mo­
ralnego, oblicza ZMP-owca i w ogóle 
młodego człowieka, kształtowanie świa­
topoglądu młodzieży zeszły na dalszy 
plan. Wydaje się nawet, że w tych dzie­
dzinach pracy wychowawczej panuje w 
ZMP niedobry spokój. Dlatego na czoło 
wszystkich zadań należałoby obecnie wy­
sunąć walkę o wzmocnienie ideowo-wy- 
chowawczej pracy ZMP i nie tylko ZMP.

CZY WINIEN TYLKO ZMP?
Nicmniejszą odpowiedzialność pono­

szą związki zawodowe. I właśnie 
między innymi niedostateczna praca wy­
chowawcza związków zawodowych wśród 
młodzieży robotniczej, niedostateczne zaj­
mowanie się młodzieżą — jest często 
przyczyną wykolejenia się wielu młodych 
przodowników pracy.

Podstawą pracy naszej wśród młodzie­
ży szkolnej jest rozwijanie zamiłowania 
do wiedzy, dążenie, by jak najlepiej 
młodzież przygotowała się do przyszłego 
zawodu. Jednakowoż w praktyce wielu 
kół szkolnych ZMP — zamiast rozbudzać 
zainteresowania młodzieży przez wy­
cieczki, konkursy, wystawy prac młodzie­
ży, dyskusje nad książkami itp. — pró-' 
buje się rozwiązać te zagadnienia przy 
pomocy mentorstwa i moralizowania, 
albo też przez powoływanie różnych ko­
misji do spraw nauki, organizowanie są­
dów nad źle uczącymi się, przeprowadza­
nia „inkwizytorskich" zebrań.

Czy szkoła i nauczycielstwo nie pono­
szą często winy za to mentorstwo i mo- 
ralizowanie w ZMP, za przekształcanie 
się wielu kół ZMP w dodatek do szkoły, 
za nieprzcciwdzialanie w dostatecznej 
mierze szkodliwym praktykom w tej 
dziedzinie, za nieudzielanie ZMP właści­
wej pomocy?

Młodzież szuka przykładów, szuka wzo­
ru jak żyć, jak łamać trudności i prze­
szkody, jak zmagać się często ze samym 
sobą, aby żyć lepiej i piękniej.

Niedawno „Sztandar Młodych" zamie­
ścił list ZMP-ówki z Lubelszczyzny, któ­
rego fragment warto zacytować:

dniu Nowego Roku

Jerzy Morawski
Kier. Wydz. Prop. i Agit. w KC PZPR

„Instancje ZMP-owskle pownny wreszcie 
odrzucić mityczny obraz ZMP-owca I ofic­
jalnie uznać to, co uznają dotycr.czas nie­
oficjalnie: wręczenie legitymacji ZMP nie 
przemienia automatycznie zabijaki czy lenia 
w chodzący ideał. Bo młodzież wstępująca do 
ZMP tym się tylko różni od niezorganizowa- 
nej. te przez swoje wstąpienie do organiza­
cji wyraża pragnienie: chcemy się nauczyć 
żyć inaczej, pełniej, lepiej. Spełnienie tego 
żądania jest naszym obowiązkiem '.

W ukształtowaniu tego obrazu życia — 
wzoru wychowawczego, ogromnej pomocy 
może udzielić młodzieży sztuka, litera­
tura, film.

Młodzież polska czeka na -książki i fil­
my, które by zapalały jej wyobraźnię, 
ukazywały jej romantykę ofiarnej pracy 
dla socjalizmu, walki z przeszkodami 
i trudnościami, zwycięskiego zmagania 
się z własną słabością. Czeka — dotąd 
niestety daremnie. A nasi towarzysze 
spośród twórców kultury przeważnie ani 
sami nie czują potrzeby udzielenia odpo­
wiedzi na te żądania młodzieży, ani nie 
stawiają tego zagadnienia przed ogółem 
swych kolegów.

Sprawa konfliktów światopoglądowych 
wśród młodzieży. Dla każdego jest jasne, 
że nie wolno obejść i zlekceważyć tych 
konfliktów, lecz trzeba stanowczo włą­
czyć się do walki. Nie podważając w ni­
czym: zasady, iż ZMP nie czyni w swych 
szeregach podziału młodzieży na wie­
rzących i niewierzących, konieczne jest 
wzmocnienie ofensywy naukowego świa­
topoglądu w formie odczytów, pogadanek, 
wystaw, odpowiedniej literatury, otwar­
tych dyskusji z młodzieżą na te tematy 
iŁp.

Rzecz jasna, że ZMP sam nie jest w 
stanie rozwiązać tych zadań. Pomoc dla 
ZMP w tej dziedzinie i w ogóle zajęcie 
się popularyzacją wiedzy, zwłaszcza 
przyrodniczej, wśród młodzieży — jest 
poważnym zadaniem nauczycielstwa, 
TWP, instytucji naukowych, wydaw­
nictw.

Po omówieniu problemów młodzieżo­
wych na wsi, tow. Morawski mówił da­
lej:

BEZ „DĘTOLOGII" I LAKIERNICTWA
Słabość funkcji wychowawczych ZMP 

od dawna zaprząta uwagę zarządów 
i działaczy zetempowskich. Sprawę tę 
sprowadza się jednak często w sposób 
dość powierzchowny do hasła „wałki 
z nudą" i wprowadzania bardziej „atrak­
cyjnych" metod pracy. Oczywiście, jest 
rzeczą ważną, aby było więcej zabaw, 
więcej rozrywki, więcej ciekawych i po­
ciągających form pracy kola ŹMP-ow- 
skiego. Istota rzeczy tkwi jednak głębiej, 
tkwi w treści pracy z młodzieżą.

Co niesłychanie ciąży na pracy wycho­
wawczej wśród młodzieży? Zjawisko, 
które sama młodzież ochrzciła mianem 
„dętologii". Nigdzie tak ostro, jak wśród 
młodzieży, nie występuje plaga lakiemic- 
twa.

Weźmy sprawę warunków material­
nych młodzieży. Państwo nasze zrobiło 
bardzo wiele dla zapewnienia naj’ep- 
szych na jakie nas. stać warunków roz­
woju młodzieży. Jednak nie stać nas 
jeszcze na zbyt wiele. Warunki życiowe 
młodzieży są trudne, troski i kłopoty ży­
ciowe poważne. Tymczasem w propagan­
dzie wśród młodzieży roiło się od okre­
śleń: „szczęśliwa i beztroska młodość", 
„wszystkie drogi — otworem przed mło­
dzieżą" itp. Często przedstawiano to, co 
powinno być, to, o co walczymy, jako 
to, co jest. Unikano mówienia o trudno­
ściach.

Lakiemlctwo przynosi szczególnie do­
tkliwe szkody właśnie wśród młodzieży, 
tak wrażliwej na wszelkie fałszowanie 
rzeczywistości, na wszelkie rozbieżności 
między słowem a faktami. Wbrew zamia­
rom lakierników — w istocie rzeczy 
pomniejsza ono nasze osiągnięcia, uzy­
skane przecież w ciężkim i ofiarnym tru­
dzie mas pracujących. Zamiast pozyskać 
— odstręcza młodzież, wpaja w nią zasady 
jakiejś podwójnej buchalterii. Nierzad­
kim zjawiskiem byli działacze ZMP, któ­
rzy uważali, że na zebraniach młodzieży 
należy mówić nie tak, jak jest, ale tak 
„jak trzeba".

Oczywiście nie są oni winni. Była to 
poważna wada całej naszej propagandy, 
która w spotęgowanej formie przerzu­
cała się do młodzieży. W ostatnim czasie 
propaganda nasza wyzbywa się tych 
bezdusznych, lakierniczych zapędów, 
ale nie można jeszcze powiedzieć, że 
wyzbyła się ich całkowicie.

Walka o prawdziwość propagandy, 
o to, aby odważnie i śmiało mówić 
z młodzieżą nie tylko o osiągnięciach, ale 
i o trudnościach i brakach — to jedyna 
droga, aby wychowywać młodzież na 
ludzi odważnych, nieprzejednanych w 
zwalczaniu zła.

SZTUCZNE BARIERY
W wielu ogniwach ZMP głęboko zako­

rzenione jest sekciarstwo: ostro się roz-
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graniczą: młodzież kułacka, drobnomiesz- 
czańska. do tej ostatniej włącza się czę­
sto najniesłuszniej znaczną część mło­
dzieży inteligenckiej. Podział ten nie­
wątpliwie istn.eje, ale sekciarze wznoszą 
na tym gruncie sztuczne bariery przed 
młodzieżą, nieprzebyte przegrody, tak 
jakby na cale życie miała ciążyć nad 
człowiekiem klątwa ze względu na pocho­
dzenie społeczne. Tymczasem jednym 
z zadań pracy wychowawczej wśród 
młodzieży winno być przeciągnięcie na 
stronę klasy robotniczej, do budowy so­
cjalizmu. wszystkich zdrowych, uczci­
wych, patriotycznych sił młodzieży nie­
zależnie od pochodzenia społecznego.

Jeszcze więcej szkodliwych sekciar- 
skich błędów popełniono w związku 
7. oceną przeszłości politycznej młodzieży. 
Do dziś dają o sobie znać sekciarskie za­
pędy w stosunku do młodzieży z AK czy 
z harcerskich „szarych szeregów". Nie­
słuszny i sekciarski stosunek do tej mło­
dzieży powodował, że częstokroć wyżej 
ceniono ludzi biernych, którzy nie mają 
żadnych tzw. „haczyków**, bo bali się 
w czasie okupacji wychylać nosa zza 
pieca — od cennej i ofiarnej młodzieży, 
która pragnąc walczyć zbrojnie z oku­
pantem — trafiała do szeregów AK, 
choć młodzież ta praktycznie często 
nigdy ideologicznie z AK nie była zwią­
zana.

Oczywiście, nie można przy ocenie lu­
dzi w ogóle nie uwzględnić pochodzenia 
społecznego, a tym bardziej przeszłości 
politycznej kandydata i jego rodziny. 
Ale decydować musi obecna postawa 
ideowa i moralna, zdolności i charakter 
młodzieńca czy dziewczyny. Decydować 
musi teraźniejszość i przyszłość — a nie 
przeszłość. Odnosi się to nie tylko do 
ZMP, ale do wielu różnych instytucji 
1 organizacji, komisji weryfikacyjnych 
i kwalifikacyjnych rozpatrujących spra­
wy młodzieży. '

Wiemy, że wiele młodzieży z wyższych 
klas szkół średnich traktuje przynależ­

ność do ZMP jako środek ułatwiający 
dostanie się na wyższą uczelnię. Czy nie 
sprzyja to plenieniu się karierowiczom twa 
tam, gdzie powinna być z nim prowa­
dzona najostrzejsza walka — w ZMP? 
Czy nie sprzyja to powstawaniu niezdro-. 
wej atmosfery, gdy młodzi ludzie „nie 
chcą się narazić", „chcą być dobrze no­
towani". Czy nie pora już, by skończyć 
z sytuacją, źe przynależność do ZMP — 
traktowana jest jako podstawa do przy­
wilejów?

f"! MÓWIŁEM szereg ujemnych zja- 
wisk, występujących w pracy ZMP 

i w pracy wychowawczej wśród młodzie­
ży. Czy przyczyn tych zjawisk szukać na­
leży tylko wśród młodzieży i w ZMP? 
Rzecz jasna, że nie. Przyczyny są szersze, 
znajdują się przeważnie poza młodzieżą.

Wiele organizacji partyjnych widziało 
w ZMP nomoenika i rezerwę aktywu 
właśnie dla wykonania różnych doraź­
nych zadań gospodarczych, np. akcji wy­
kopkowej, ale nie widziało innych, głęb­
szych, dalej sięgająych zadań ZMP, nie 
udzielało ZMP należytej pomocy w wy­
konaniu jego zasadniczych wszechstron­
nych zadań wychowawczych. Co więcej 
— było pewne odosobnienie ZMP od in­
nych organizacji społecznych, resortów, 
instytucii. Apele o pomoc i współdziała­
nie, z jakimi zwracał się ZMP, nieczęsto 
spotykały się z oddźwiękiem.

W praktyce — było niedocenianie 
upraw wychowania młodzieży. Należały 
one w wielu wypadkach do rzędu tych 
trudnych problemów, które odkłada się 
na później.

Sprawa piracy wychowawczej wśród 
młodzieży nie jest monopolem ZMP. 
Wszyscy odpowiadamy za młodzież, 
wszyscy jesteśmy jak najmocniej zainte­
resowani w jej rozwoju. I jedynie przy 
jjoważnej pomocy i rzetelnym wysiłku ze 
strony organizacji partyjnych i społecz­
nych, dziennikarzy i naukowców, litera­
tów i nauczycieli, dyrektorów i inżynie­
rów — wszystkich, którzy pracują z mło­

dzieżą i oddziaływują na młodzież — można 
przełamać dotychczasowe braki w pracy 
z młodzieżą i w pracy samej młodzieży.
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Entuzjaści techniki w Pałacu Młodzieży

Kaz jeszcze wywalam drzwi otwarte™.
TESTEM prze' nnany r..-. obecnym 
J etapie pracy szkół nie ma już ta­

kiego zespołu pedagogicznego, który nie 
dostrzega bezwzględnej zależności między 
poziomem pracy zetempowskiej a stosun­
kiem nauczycieli do sukcesów, zwłaszcza 
jednak do błędów i kłopotów młodzieży 
zorganizowanej w szeregach ZMP.

Do przeszłości należy linia podziału na 
„my i oni", która biegnąc między wy­
chowawcami a aktywem zetempowskim 
stawała się źródłem wielu szkodliwych 
nieporozumień, zbędnych konfliktów 
i bolesnych — dla obu stron — zgrzytów. 
Widmem przeszłości jest dyrektor, który 
szkolnemu ZMP wyznaczał w swojej 
świadomości i (niestety) w praktyce miej­
sce pośrednie gdzieś między kołem polo­
nistów a PCK. Nie ma już takich ucz­
niów — zetempowców, którzy na zebra­
niu w zarządzie powiatowym mówili 
zdecydowanym tonem: ..Trzeba naszego 
dyrektora „zdjąć" 1 to szybko".

Tak. W ostrej walce starego z nowym 
wyjaśniała się 1 krzepła prawidłowa sy­
tuacja ZMP w szkole.

Kiedyś na konferencjach dyrektorów 
trzeba było z głęboką przykrością wysłu­
chiwać tak bardzo niepedagogicznych 
pretensji, że „winią sodowa", że „pań­
stwo w państwie". Jakby chodziło o ob­
cych ludzi i obcą sprawę. Jakbyś nie 
ponosił, kolego, pełnej odpowiedzialności 
wychowawczej za tych „smarkaczy", któ­
rzy rzekomo lub naprawdę chcieli cię za 
nos wodzić i rządzić ci w szkole.

Dziś nie czujemy fałszywego patosu ani 
nuty schlebiania w coraz częstszych gło­
sach, że ZMP to nasz dobry towarzysz 
1 najbliższy pomocnik w walce o wyniki 
nauczania t wychowania. Równocześnie 
zdobyła sobie prawo obywatelstwa w na­
szych przekonaniach i coraz częściej w 
naszej praktyce pedagogicznej pamięć 
o tym. że ten towarzysz jest jeszcze bar­
dzo młody i niedoświadczony. To prze­
cież nasz obowiązek z wielkiej mocy jego 
młodości wydobyć wszystko, co szlachet­
ne 1 twórcze. To przecież my ponosimy 
odpowiedzialność za wygranie najwyż­
szej stawki — stawki na młodego czło­
wieka. Musimy wygrać, a wszystko co 
stoi na przeszkodzie wygranej, trzeba ob­
nażyć, żeby zlikwidować.
CA RGANIZACJI zetempowskiej w szko- 

- le nie wolno „prowadzić za rączkę". 
Nie trzeba narzucać się młodzieży 
z wszędobylską opieką I pomocą. Dziew­
częta i chłopcy w szeregach ZMP mają 
prawo do organizacyjnej autonomii i chcą 
z tego prawa korzystać. W żadnym stop­
niu nie przeczy tym sformułowaniom 
prawda codziennej praktyki, że źle się 
dzieje w organizacji 1 źle się dzieje w 
szkole. Jeżeli zetempowcy chodzą włas­
nymi drogami i na tych drogach z rzad­
ka tylko spotykają swoich wychowaw­
ców.

Trudno o recepty pedagogiczne, które 
pozwolą w każdej sytuacji pogodzić oba 
stanowiska. Sięgam do przykładu. Dwaj 
dyrektorzy szczerze żyli zetempowskimi 
sprawami swojej szkoły. Jednemu przy­
sparzało to wiele radości, a drugiemu 
sjx>ro przykrych rozczarowań. Kiedy 
pierwszy skarżył się ze źle tajonym za­
dowoleniem, że mu żyć nie dają, że na 
zebrania zarządu ciągną za rękaw, że 
w godzinach wieczornych musi ich prze­
pędzać ze swego gabinetu, to drugi n:e 
mógł się nadziwić i bardzo ubolewał, że 
u niego inaczej: „Chcę jak najlepiej —

mówił ---a, on' sj<> boczą. Albo o zebra­
niu nie zawiadomią, albo, jak ich depad- 
nę. to siedzą jak mruki, żadnego do dy­
skusji nie można wyciągnąć. Niby na 
wszystko zgadzają się, ale czuję, że jest 
między nami chlodek i rezerwa. Nie myśl- 
cie, powiada, że im narzucam dyktator­
skie decyzje. Nic podobnego. Wiem prze­
cież, że młodzież chce w swoich spra­
wach sama decydować. Ja im tylko ra­
dzę, pomagam, ostrzegam".

Tak się zdarzyło, że poznałem pracę 
ohvdwu Sm-awa okazała się zupełnie 
prosta. Pierwszy wiele słuchał, czasem 
zadawał pytania, nie rwał się do głosu, 
szanował prawa dyskusji i atrybucje 
przewodniczącego. Coś niecoś sądził, 
mniemał, przypuszczał. Kiedy zapadała 
decyzja, nie odzywał sie słowem. Decyzja 
była słuszna. Czul w niej ich zapał 

i swoją dojrzałość. Natomiast drugi po­
magał na zebraniach „operatywnie". Sam 
sobie udzielał głosu, nieskąpo. Zajmował 
stanowisko przy każdym punkcie i w 
każdej sprawie. A ponieważ lepiej przed 
błędem ustrzec, niż popełniony napra­
wiać, więc pierwszy wytyczał tfuszne 
drogi. Młodzi nie mieli już nic do po­
wiedzenia. Niby wszystko było rozsądne 
1 prawidłowo postanowione, ale rozcho­
dzili się z niesmakiem. I on, i oni.
ĄfÓWIĄ o tej pierwszej szkole, że ma 

dobrą organizację zetempowską. Ba, 
miała nawet na ten temat kilka ciepłych 
słów w prasie. Rzeczywiście, dzielna mło­
dzież.

Z dwójkami walczą własnym przykła­
dem. Słabym pomagają, leni piętnują 
satyrą ostrą jak w „Krokodylu". Nie da­
ją się nabierać na uczone referaty i „bo­
jową" frazeologię — patriotyczną posta­
wę kolegi mierzą stosunkiem do regula­
minu. W czerwcu nie zobaczysz u nich 
gazętki z 1 Maja. W niedzielę szerokim 
frontem ruszają w teren — do kół gro­
madzkich. do LZS-ów. W okresie przed­
wyborczym wracali z terenowej Imprezy 
artystycznej otwartym samochodem. Pa­
dał deszcz. Nie kwękali. Śpiewali grom­
ko. radośnie. Ludzie mówili: dzielna 
młodzież, miła młodzież.

Wyobraźcie sobie, że w tej właśnie 
szkole, w tej organizacji zetempowskiej 
aż dwa razy na przestrzeni czterech lat 
przewodniczący zarządu był karnie usu­
wany ze stanowiska. Za wykroczenie 
przeciw regulaminowi ucznia, za zły, gor­
szący przykład.

Kiedy zespół nauczycieli rzecz grun­
townie przeanalizował, trzeba było sobie 
powiedzieć, że sami warzyli piwo, które 
gorzko było spijać. Dyrektor, a za jego 
przykładem inni, z chwilą wybrania do­
brego aktywisty na przewodniczącego za­
czynali go tak traktować, jakby to sta­
nowisko miało w sobie magiczną moc 
usuwania wszystkich słabości i pokus. 
Zapominali, że ten przewodniczący ma 17 
lat, że ma prawo do specjalnie troskliwej 
opieki wychowawczej, że trzeba się nim 
zajmować tak samo, jak innymi jego ró­
wieśnikami. Mówiło się z nim o proble­
mach zarządu i całej organizacji, o kło­
potach i młodzieżą, o wielkich i małych 
sprawach szkoły. Mówiło się z nim o wie­
lu ludziach — tylko nie o nim samym. 
Wydawało się, że jest cudownie zabez­
pieczonym przed możliwością osobistych 
błędów I przewinień. W takim sztucznym 
klimacie słabła odporność młodego chłop­
ca. Przychodziła w pewnym momencie 
silniejsza pokusa, jakaś wyjątkowo ku­
sząca okazja 1 — katastrofa.

.Pragnę uspokoić czytelnika, że w obu 
wypadkach udało się błąd naprawić i ża­

den z chłopców ni« zsłampl się. .Warto 
jednak pamiętać, że skutki takiego błędu 
wychowawczego dość długo fermentują 
wśród młodzieży i trzeba wielu starań, 
aby je zlikwidować.
f^ASTRO stanęła sprawa walki z niiżą- 

cym, nieraz wręcz nudnym sjposo- 
bem prowadzenia zajęć zetempowskich. 
W' dyskusji, prasie i instrukcjach organi­
zacji sprawa jest już jasna. Gorzej 
z praktyką. Ktoś mi opowiadał pół se­
rio pół żartem o niebywale nudnym ze­
braniu z niebywale nudnym referatem na 
temat: jak ożywić i urozmaicić zebrania 
ZMP.

Wiadomo — rzecz trzeba traktować 
rozsądnie. Praca organizacji zetempow­
skiej nie może być kolorowym łańcuchem 
rozrywek. Wiele jest zadań poważnych 
przed naszą młodzieżą, poważnie trzeba 
się nad nimi zastanowić. Poważnie, ale 
nigdy ślamazarnie, sztucznie, nudno.

Jeszcze tu i ówdzie zebrania zarządu 
szkolnego są przewlekle i przeładowane 
tuzinami punktów porządku dziennego. 
Wcale nie dlatego, jak twierdzą niektó­
rzy, aby młodzież chciała imitować tech­
nikę pracy dorosłych, lub by imponowa­
ły jej ..nocne rodaków rozmowy", źró­
dłem błędu jest nieporadność organiza­
cyjna naszych młodych aktywistów, któ­
ra przybiera postać tasiemcowego po­
rządku dziennego narady. Często po­
spolite lenistwo kusi przewodniczącego, 
że wystarczą „punkty" a resztę zaimpro­
wizuje się na samym zebraniu. Kręci się 
potem bractwo dookoła sprawy. Nikt nie 
trafia w sedno zagadnienia. Trudno 
o praktyczne wnioski. Niewielka stąd 
pociecha, że przedstawiciel Podst. Org. 
Part, lub dyrektor zwróci na to uwagę 
na samym zebraniu. Następnym razem 
będzie trochę lepiej, a później znów to 
samo.

Wielu ludzi dorosłych nie opanowało 
sztuki ekonomicznego prowadzenia ze­
brań. Tym bardziej młodzież musi się jej 
dopiero uczyć. Zapraszamy czasem za­
rząd szkolny na wspólne narady produk­
cyjne. Powinny być one wzorowo przy­
gotowane. Niech młodzi schwycą ten 
środek między nerwowym pośpiechem 
a rozlazłym gadulstwem, do którego klu­
czem jest precyzyjnie jasne ustawienie 
zagadnień. Niech zobaczą, że przewodni­
czący nie powinien udzielać sobie głosu 
po każdym z dyskutantów, że dyrektor 
nie gasi opinii różnej od jego stanowiska 
natychmiastową repliką.

Niejeden wyrobiony społecznie czytel­
nik zarzuci mi, że wywalam otwarte 
drzwi. Coś mi się jednak zdaje, że warto 
o tych prostych sprawach pamiętać na 
naszych bardzo dorosłych zebraniach, je­
żeli nasi bardzo młodzi wychowankowie 
mają się na nich nauczyć, jak wyłamać 
zęby tępej pile tasiemcowych posiedzeń.

Albo zebrania szkoleniowe. Tu znowu— 
my. starsi. Bardzo raz się gniewał peł­
nomocnik zarządu powiatowego, że semi-

narzyśęi ni^dy nrowaAz;| szkolenia, 
nie dobierają metody i tematu do pozio­
mu członków koła. A w parę dni potem 
przysłał polecenie: przerobić w kołach 
zagadnienie materializmu dialektycznego 
i historycznego. We wszystkich kołach, 
a więc i w klasach ósmych. Naradził się 
młodzieżowy szkoleniowiec z dyrektorem 
i obaj się zbuntowali. Poszła na war­
sztat sprawa: zetempowską legitymacja 
1 krawat. A że rzecz była gęsto przeplata­
na wyjątkami z książki Henryka Smola­
ka „Nad Bugiem" (wyd. „Iskry"), więc 
się wspaniale słuchało i mówiło, że aż 
ża! było ze szkolenia wychodzić.

Z materializmem dialektycznym też się 
w swoim czasie wezmą za bary, ale dziś 
lepiej chwytają wdzięczne tematy z wie­
czornic przedzjazdowych, które wydał 
Zarząd Główny — i nad tym nie wolno 
przechodzić do porządku w imię odgór­
nie opracowanego programu.

T) RZY pomocy Partii niejeden błąd zo- 
-*• stał odkryty i zlikwidowany w sty­

lu zetempowskiej pracy. Góra coraz traf­
niej kieruje olbrzymią i wspaniałą silą 
młodych budowniczych socjalizmu. Ale 
daleko jest od Zarządu Głównego do 
szkolnego koła. Drukowana Instrukcja 
nie przewidzi każdej sytuacji, nie pora­
dzi w codziennych kłopotach, nie trafi 
akurat do tego, którego najsilniej należy 
joodeprzeć. Od tego są żywi ludzie.

Wciąż jeszcze w wielu zarządach po­
wiatowych pokutuje przekonanie, że 
szkolne kola zetempowskie najmniej wy­
magają opieki i pomocy. Wzywa się czę­
sto ich przedstawicieli. Wzywa na robo­
cze odprawy, aby wystrzelić na nich po­
tężny ładunek zadań. Natomiast do 
szkoły przychodzi się od święta. Na ze­
branie sprawozdawczo-wyborcze lub kie­
dy organizacja szkolna, przeżywa ostry 
stan zapalny, najczęściej o charakterze 
personalnym.

Wiemy, towarzysze z Zarządów Pow. 
ZMP, że często uginacie się pod mnó­
stwem roboty. Widzieliśmy niejednego 
z was. jak w zimnym lokalu zarządu te­
renowego spał na biurku, przykryty lek­
kim płaszczem, po pracowitym dniu, po 
dniu dużej, dobrej roboty. Rozumiemy, 
że przede wszystkim koła w zakładach 
pracy, że teren wiejski. Wiemy również, 
że coraz poważniej liczycie na pomoc na­
uczycielstwa dla kół szkolnych. Cenimy 
sobie to zaufanie. Jest ono coraz bardziej 
wzajemne i coraz lepsze daje rezultaty. 
Ale naszej młodzieży potrzebna jest wa­
sza młodzieżowa rada i pomoc. I nam 
ona na pewno nie zaszkodzi w naszej tro­
sce o jak najlepszą pracę ZMP w szko­
łach. Trzeba na przyjście do szkoły czę­
ściej‘znaleźć czas niż raz do roku, kiedy 
sobie na zebraniu wyborczym wiele do­
brego obiecujemy 1 życzymy.

Dogadamy się na pewno. Raźniej pój­
dzie praca.

JANUSZ ŁOPUSKI
Pułtusk

'T

Depesza od nauczycieli niemieckich z NRD
Drodzy Towarzysze!
Z okazji Nowego Roku wyciągamy ręką ponad granicą pokoju na 

Odrze i Nysie do wszystkich, nauczycieli Polskiej Rzeczypo- ' 
spolitej Ludowej. Życzymy naszym polskim kolegom w roku 1955 
dalszych pięknych sukcesów i zapewniamy, że uczynimy wszyst­
ko, aby umacniać przyjaźń między narodem polskim i niemieckim.
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JEŻELI każdy »■ was et„cnych nr tej 
sali, wspomni sobie swoją młodość 

i zechce zdać sobie sprawę z tego, kto 
w owym czasie, miał największy wpływ 
na was, kto pomagał wam urabiać cha­
rakter, dawał dobre rady, kto w trud­
nych chwilach przychodził wam z po­
mocą, czyje Ideały przyświecały wam 
w chwilach pacholęcych i młodzieńczych 
dumań, to bez względu na odmienność 
drogi życiowej każdego z was, wszyscy, 
obok obrazu matki czy ojca, drogiego 
nauczyciela czy starszego wiekiem przy­
jaciela, postawicie we wspomnieniu bo­
haterów książek czytanych w dzieciń­
stwie.

Rozpocząłem przemówienie od tak liry­
cznego monologu, by wykazać, że nie­
zbadane jeszcze prawo, według którego 
dobra książka, przeczytana w dzieciń­
stwie czy młodości, ppzostaje na zawsze 
w pamięci 1 kładzie swe znamię na ca­
łym życiu, jest odzwierciedleniem ogrom­
nego znaczenia i wyjątkowej wagi lite­
ratury dziecięcej.

Literatura potężna, niezwykła
We współczesnej krytyce, szczególnie 

w krytyce pedagogicznej istnieje jeszcze, 
co prawda w zamaskowanej postaci, uty­
litarny pogląd na literaturę dziecięcą jako 
bodajże na swego rodzaju pomoc nau­
kową. Bez wątpienia., literatura stała się 
poważnym czynnikiem wychowania ko­
mu i.<stycznego. I słusznie dumni są z tego 
jej tw4rcy, A]e obok tego nasza literatu­
ra dziec/ęcg jest przede wszystkim przed- 
miote?,' sztuki, który niezależnie od In­
ny V, ogólnych zadań stojących przed 

Taszą sztuką, spełnia jeszcze jedno spe­
cjalne: kształci smak dzieci 1 młodzież?, 
rozwija w nich miłość do książki 1 języka 
ojczystego, kształci wyobraźnię.

W ciągu 20 lat oddzielających dwa 
zjazdy, pisarzy, radziecka literatura dzie­
cięca i młodzieżowa niezwykle wyrosła, 
okrzepła, rozkwitła, stała się głębszą 1 
mądrzejszą, a jej najlepsze utwory cechu­
je urok 1 piękno. Tematyka jej znacz­
nie się rozszerzyła. Jeżeli S. Marszak, 
poruszając to zagadnienie na naszym 
pierwszym zjeździe, wymienił dziesiątki 
nazwisk autorów pracujących w tej dzie­
dzinie, ja już mogę wymienić setki. 
W ciągu 20 lat wystąpiło z utworami 
dla dzieci 1500 autorów: pisarzy, poetów, 
dramaturgów, uczonych, pedagogów, po­
dróżników, wybitnych 1 doświadczonych 
ludzi. Wspólnym wysiłkiem tych wszyst­
kich autorów zrealizowano 20 600 wydań 
o nakładzie ogólnym 911 milionów ksią­
żek. Prawie miliard! Zastanówcie się nad 
tym, towarzyszel

Pozwólcie, że z uzasadnioną dumą wy­
mienię tutaj książki, które w okresie 
między dwoma naszymi zjazdami weszły 
na stałe do zakresu czytelnictwa dzie­
cięcego 1 zdobyły zadziwiającą w Istocie 
popularność wśród dzieci 1 młodzieży. 
Książka M. Ostrowskiego: „Jak harto­
wała się stal" osiągnęła w tym czasie 
246 wydań, „Syn pułku" W. Katajewa 
— 78, „Timur i Jego drużyna" A. Gaj- 
dara 1 „Młoda Gwardia" A. Fadiejewa 
— po 72 wydania, „Dwaj kapitanowie" 
W. Kawiertna — 60, „Stożary" A. Mu- 
satowa — 40, „Malec" I. Likstanowa — 35, 
„Witia Malejew w szkole i w domu" 
N. Nosowa — 30, „Stalin" G. Leonidze, 
— 28, „Ulica młodszego syna" L. Kassila 
i M. Polanowskiego — 25. Nie podjąłem 
się niewykonalnego zadania, jakim by­
łoby wyliczenie wszysiklch książek, które 
na stałe weszły do programu czytelni­
ctwa, dzięki i inlodzlfc-ty. Jest Ich, oczy­
wiście, daleko więcej.

Nowy potok literatury dziecięcej
Chcialbym teraz dotknąć jeszcze jed­

nego radosnego 1 godnego uwagi zjawi­
ska, jakim jest niebywały rozkwit dzie­
cięcej literatury bratnich republik. 
W większości republik literatura dzie-

Literatura dla dzieci i młodzieży
(Z referatu Borysa Polewoja na II Zjeździe Pisarzy Radzieckich w Moskwie)

clęca istniała oczywiście i w okresie pier­
wszego zjazdu, ale poza nielicznymi wy­
jątkami zakres jej oddziaływania zamy­
kał się w granicach własnej republiki.

Teraz literatura dziecięca tych kra­
jów stała się własnością nie tylko czy­
telnika rosyjskiego, ale również czytelni­
ka wielu Innych narodów radzieckich. 
Rozszerza to znacznie świat dziecięcego 
poznania, pobudza pisarzy do twórczego 
współzawodnictwa, wzbogaca ich sztukę 
pisarską. W ciągu ostatnich 8 lat sam 
tylko „Dietgiz" wydal 280 książek dla 
dzieci, napisanych przez pisarzy radziec­
kich o nierosyjskiej narodowości. Książki 
te były tłumaczone z 28 języków bratnich 
narodów. Wśród autorów książek wpro­
wadzonych w ostatnim okresie na try­
bunę ogólnozwiązkową są przedstawiciele 
narodów, które przed Rewolucją Paź­
dziernikową nie miały w ogóle swojej 
literatury.

„Pokaż jak wychowujesz swoje 
dzieci, a powiem ci, kim jesteś4*
Ażeby móc należycie ocenić radosna 

osiągnięcia naszej, literatury dla dzieci, 
idee, które ona przynosi, trzeba chociażby 
pobieżnie powiedzieć coś o literaturze 
krajów leżących za granicami świata so­
cjalizmu. \

Świetny hinduski pisarz, Mulk Radź 
Anand, bawiąc niedawno w ZSRR za­
cytował piękne przysłowie hinduskie: 
„Pokaż jak wychowujesz swoje dzieci, 
a powiem ci, kim jesteś". Właśnie 
w świetle tego przysłowia chcę zaznajo­
mić uczestników z najbardziej charakte­
rystycznymi cechami literatury dziecię­
cej Stanów Zjednoczonych.

Oto macie przed sobą niewielką ksią­
żeczkę, drukowaną na lichym, tanim pa­
pierze. Na okładce czytamy „Guns", co 
po angielsku znaczy „Broń". Książka 
liczy 36 stron, a na nich przedstawiono 
graficznie 35 zabójstw. Sam tylko Char­
les Floyd, jeden z bohaterów książki, 
zwany w gwarze złodziejskiej „Pięknl- 
siem", popełnił 5 zabójstw. Niemniej ak­
tywni są jego wspólnicy, pozostali boha­
terzy książki — gangsterzy z Chicago. 
Książka ta, jak wynika z napisu na o- 
kładce, przeznaczona jest dla dzieci.

Czyżby to był karygodny wybryk nie­
odpowiedzialnych wydawców? Czyjeż to 
wołające o pomstę przeoczenie? Nie, jest 
to właśnie masowa literatura wydawana 
w Ameryce dla dzieci i młodzieży. O tak! 
Są to cieszące się smutną sławą ame­
rykańskie „comicsy".

Daleki jestem od tego, by twierdzić, że 
w kapitalistycznych krajach Europy 
1 w samych Stanach Zjednoczonych nie 
pisze się dobrych książek dla dzieci. Są 
oczywiście uczciwi pisarze, którzy two­
rzą piękne książki. Całkiem niedawno 
np. mogliśmy przeczytać w „Pionierze" 
przekład głęboko poetyckiego pod wzglę­
dem formy, humanistycznie mądrego pod 
względem treści opowiadania Howarda 
Fasta „Tomek 1 jego zaczarowana 
furtka". Wszyscy zapewne mieli sposob­
ność wysłuchać radiowej inscenizacji uro­
czej noweli dziecięcej „Cyrk przyjechał" 
Alberta Maltza. Taka humanistyczna 
1 szlachetna literatura jest we wszyst­
kich krojach. Ale rzecz w tym, że lite­
raturę tę zagłusza potworny napór tanich 
„comlcsów",

Bohater naszych czasów

A kogo my kształtujemy? Jakie uczu­
cia, dążenia 1 marzenia staramy się za­
szczepić swoim dzieciom? Jakie książki 

stały się szczególnie bliskie 1 drogie 
radzieckiemu dziecku, jakich to bohate­
rów wybiera sobie ono na przyjaciół 
1 towarzyszy swego życia?

Tutaj, przed półkami zwyczajnej szkol­
nej biblioteki, po raz pierwszy naocznie 
stwierdziłem, kto w literaturze dziecięcej 
stał się bohaterem naszych czasów, kto 
sta! się władcą marzeń radzieckiej mło­
dzieży. I myślę, że nie przypadkowo 
wśród tych władców znajdują się prawie 
wszyscy bohaterzy literatury, którzy do 
książek przyszli wprost z życia, w więk­
szości z własnymi imionami i dokładnymi 
adresami.

Zycie naszego społeczeństwa jest tak 
Intensywne, jego konflikty tak wyraziste, 
ludzie naszych czasów rosną tak szybko 
i dosięgają takich wyżyn w służbie na­
rodu, że artysta, o ile mu się to uda, 
może znaleźć wśród współczesnych takie­
go człowieka, czy nawet takich ludzi, 
których Ibsy są jakby wcieleniem pomy­
słu literackiego.

Bohaterzy współczesnych książek dla 
dzieci bądź to klasycznych, bądź tłuma­
czonych z innych języków, a. włączonych 
w dziedzinę objętą stałym czytelnictwem 
dziecięcym, są ogromnie różnorodni pod 
względem charakterów, marzeń i dążeń. 
Ale jeśli rzucimy okiem na całość naszej 
literatury, pomyślimy zgodnie z hindu­
skim przysłowiem, jak i według jakich 
wzorów wychowujemy nasze dzieci, sta­
nie przed nami nieodparcie fakt, że wy­
chowujemy pokolenie pracowników, ludzi 
natchnionych marzeniem o komunizmie, 
wychowujemy patriotów, którzy gorąco 
kochają swoją ojczyznę 1 którzy przy 
tym szanują ludzi innych narodowości, 
szanują wszystkie bogactwa kultury na­
gromadzone przez ludzkość.

O niektórych problemach 
prozy dla dzieci

Pamiętam, jak nasi krytycy, związani 
z Ministerstwem Oświaty rozpoczęli hu­
raganowy atak na K. Simonowa, który 
z trybuny XIII Plenum oświadczył, że 
-pojęcie wchodzące w zakres terminu 
.szkolna powieść" jest pojęciem sztucznie 
wymyślonym, pojęciem, które zmarlo 
w chwili urodzenia. Afront, z którym 
spotkało się to, zupełnie słuszne, moim 
zdaniem, oświadczenie, miał później taki 
skutek, że w ostatnich latach w litera­
turze dziecięcej rozwinęło się wiele ta­
kich „obowiązkowych kanonów".

Utalentowani, a często nawet doświad­
czeni literaci zaczęli nagle płodzić blade, 
nudne, a przede wszystkim jednostajne 
książki, w których była 1 szkoła, 1 nau­
czyciel, i przewodnik drużyny pionier­
skiej, i proces pedagogiczny, w których 
uczniowie otrzymywali piątki i sumien­
nie o te piątki walczyli, a tym niemniej 
książki te byty chłodne, nie wzruszały 
nikogo, nie dawały nic umysłowi ani 
sercu ucznia.

Ograniczając sztucznie rozwój wyda­
rzeń ścianami klasy pisarze chcąc nie 
chcąc Izolowali czy też odsuwali dzieci 
od wielkiego życia tętniącego w fabry­
kach, kopalniach, na polach kołchozów, 
gdzie lud pracujący stwarza bogactwa 

1 Sławę naszej 'Socjalistycznej ĆJjczyzńy, 
Starali się otoczyć aureolą męstwa piąt­
kę, zapominając niekiedy przy tym, ża 
otrzymywać te piątki trzeba tylko dla­
tego. żeby się stać dobrym obywatelem, 
godnym 1 pożytecznym członkiem ko­
lektywu w kołchozie czy w fabryce, 
Przypomnijmy sobie, że Arkadiusz Gaj- 
dar nie napisał ani jednej tak zwanej 

„powieści szkolnej", a jego bohaterowie 
do dzisiaj dla wszystkich naszych dzieci 
są wzorami do naśladowania.

Na koniec chcę wspomnieć o tym, co 
jest zajmujące w książkach dziecięcych 
— o fabule, temacie, o romantycznych 
cechach bohaterów.

Romantyzm rewolucyjny jest jedną 
z istotnych cech realizmu socjalistyczne­
go. Nikt temu nie przeczy. Właśnie ro­
mantyczna wzniosłość nadaje szczególny 
urok, najprostszym sprawom dziecięcym 
opisanym przez Gajdara. Z tym, oczy­
wiście, wszyscy są zgodni. Jednak przy 
tym bywa i tak: jeżeli tylko pisarz pod­
kreśli romantyczne cechy bohatera, 
wniesie do utworu interesującą .fabułę, 
zaostrzy temat, bardziej zawikła akcję, 
a już podnosi się pomarszczony, starczy 
palec 1 słyszy się śkrzekliwy głos: „fał­
szywa atrakcyjność", „pseudoroman- 
tyzrn", „w życiu coś takiego się nie zda­
rza. lecz tak a tak", „czy nie jest to wy­
padek wyjątkowy?". I co najsmutniejsze 
— wszystkie tego rodzaju chociaż niedo­
rzeczne teoryjki wywarły jednak wpływ 
na wiele utworów.

Mamy dużo Interesujących książek 
z literatury popularnonaukowej. Popular­
nonaukowa literatura słusznie stano­
wi poważną pozycję w planach wydaw­
nictw dla dzieci. Bez tych książek nie­
możliwością jest głęboka politechnizacja 
szkoły.

Gorkij, który widział wyjątkowe zna­
czenie tego gatunku literackiego, zawsze 
podkreślał, że szczególnie .ważne jest, 
by tego rodzaju książki wydawać se­
riami. by się nawzajem uzupełniał}' 1 aby 
w sumie te setie w sposób interesujący 
i piękny rozszerzały zakres poznania 
dziecka czy młodzieńca, stając się tym 
samym pomocą dla szkoły i domu.

W końcu- chcę mówić o tym gatunku 
prozy, który tak bardzo lubią dzieci 
a w skrytoścl ducha również i dorośli. 
Domyślacie się już, że mówię o litera­
turze przygodowej i naukowo-fantasty- 
cznej. W tej dziedzinie nie mieliśmy 
głębokich, systematycznych tradycji. 
Trzeba było od nowa ten rodzaj litera­
tury stworzyć. W odróżnieniu od współ­
czesnego Zachodu, który idąc na usługi 
propagandy wojny 1 przemocy stara się 
zapomnieć o tradycji J. Verne‘a.' F. Coo- 
per‘a. tworzymy ten rodzaj literatury na 
mocnych, głęboko humanistycznych fun­
damentach. Dlatego szczególnie radosne 
są pierwsze w tej dziedzinie osiągnięcia 
uzyskane w ostatnim dwudziestoleciu, 
aczkolwiek trzeba otwarcie uczestnikom 
zjazdu powiedzieć, że zrobiliśmy tu nie­
dopuszczalnie mało.

Wielka poezja dla malców
Dzieci zaczynają kochać poezję jut 

wtedy, gdy jeszcze nie są czytelnikami, 
lecz tylko słuchaczami. Niby ziarno, któ­
re padło w świeżo zorany, dziewiczy 
ugór, daje ona obfite plony. Dlatego ze 
szczególną troskliwością trzeba dbać o to, 
by ziarno to było nie tylko oczyszczone 
z wszelkich chwastów, lecz by było se­
lektywne, o wysokiej jakości.

Niektórzy poeci tworzący w tej sub­
telnej 1. skomplikowanej dziedzinie, nie­
kiedy zaś ich krytycy, ‘wyrażają wątpli­
wość, czy w wierszach dla maleńkich 
czytelników można przedstawić pełnię 
charakteru, rozwinąć poważny temat1 
Twórcza praktyka mistrzów tego gatunku 
literackiego jest przekonującym dowo­
dem, że poezja dla malców może przed­
stawić czytelnikom poważny temat 1 wiel­
kie charaktery, a jeżeli się to czasami 

nie uda, przyczyna porażki leży nie 
w możliwościach gatunkp literackiego, 
lecz — niestety — w brakkeh twórcy lub 
też w zbytnim pośpiechu.

Krótkie wiersze, baśnie i dowcipne po­
wiedzonka, podpisy pod rysunkami, two­
rzone przez wielkich poetów dla małych 
dzieci spełniają w rezultacie ogromne 
zadanie rozszerzenia horyzontów dziecka. 
Jest to specjalna poezja, tylko pozornie 
niewyszukana i prosta. Radość 1 żart 
powinny w niej żyć wespół z mądrością, 
przy czym wszystko razem winno być 
ujęte w pełną prostoty 1 wdzięku arty­
styczną formę.

Mimo swych osiągnięć uznanych obe­
cnie w całym świńcie, nasza poezja dla 
dzieci wykazuje w wielu książkach po­
ważne braki, chcę zwrócić uwagę uczest- 
ków zjazdu na najbardziej typowe z nich.

Przede wszystkim poeci piszący dla 
dzieci prosili mnie, bym postawił zagad­
nienie nudnego dydaktyzmu — choroby 
rozpowszechnionej, zaraźliwej, która czę­
sto zabija wiersze dla dzieci. Proszę mnie 
źle nie rozumieć. Literatura dla dzieci 
bezwarunkowo powinna być pouczająca, 
ale ten dydaktyzm musi wejść w samą 
istotę utworu, w budowę jego obrazów, 
powinien znaleźć swój wyraz w doborze 
wyrazów, a nie pływać’ jak oka tłuszczu 
na powierzchni zupy ugotowanej przez 
niezdarną czy też leniwą kucharkę.

Na jeszcze jedną dolegliwość cierpi na­
sza poezja dla dzieci. Jej świat, nawet 
w utworach najlepszych, cieszących się 
uznaniem twórców, ograniczał się do 
wielkich zazwyczaj stołecznych miast, 
a obrazy najczęściej pochodziły ze środo­
wiska inteligenckiego.

W ostatnich czasach wdarł się do tej 
ograniczonej sfery świeży potok — utwo­
ry pisarzy i poetów bratnich republik, 
którzy weszli do wszechzwiązkowej lite­
ratury dziecięcej.

O naszej baśni
Maksym Gorkij. który podkreślał za­

wsze wielkie znaczenie baśni i sam był 

Z twórczości nauczycieli
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Uliczka w Rzeszowie

kol. B. Klernfcktego

twórcą baśnł-legend o płonącym serc* 
Danka, o miłości dziewczęcej, zwycięża* 
jącej śmierć, wskazał radzieckim pisa­
rzom drogę tworzenia baśni. Dowiódł on 
przekonująco, że ludowi bajarze tworzyli
zawsze swoje głęboko poetyczne 1 hu* 
manlstyczne opowieści na podstawie 
realnej, tematów do nich szukali w życiu
1 każdemu fantastycznemu tematowi na­
dawali sens z pozycji swoich czasów.

Jako doskonały przykład tego n-.oź* 
służyć wszystkim „Szkatułka z- mala­
chitu" P. Bazowa. Jest to prawdziwą 
arcydzieło literatury sławiące w baśnio­
wej formie po raz pierwszy w świeci* 
pracę robotnika przemysłowego.

Ukształtowała się też inna droga two­
rzenia nowych baśni, droga, po której 
Idzie uroczy bajarz. W. Bianki. Ojczy­
sta przyroda w jego utworach ożywia 
się i animlzuje w oczach ■ czytelnika.

Jest już przetarta i trzecia droga, dro­
ga. którą idzie K. Czukowski, droga wo- 
solej dowcipnej baśni-żąrtu.

Ale współczesna baśń ma Jednego stra­
sznego wroga, który jak zły czarownik 
jednym dotknięciem może złoto i drogie 
kamienie obrócić w skorupy i śmieci*.

Jest to formalizm we wszystkich jego 
przejawach, formalizm, który Już prze­
kreślił wiele pięknych w zasadzie pomy­
słów twórczych. Oderwanie formy od 
treści, mechaniczne przeniesienie trady­
cyjnych baśniowych obrazów w nasze 
warunki, czy na odwrót wprowadzenie 
współczesnego człowieka radzieckiego 
w warunki tradycyjnej baśni — wszystko 
to nieuchronnie prowadzi do wypaczenia 
rzeczywistości 1 mści się na autorze, nie­
jako rozsadzając jego utwory od we­
wnątrz.

Zaniedbana dziedzina 
literatury dziecięcej

Jeżeli podejść do sprawy od strony for­
malnej 1 policzyć ilość stronic, to o lite­
raturze dziecięcej napisano u na* wcal* 
dużo. Mamy obszerne artykuły, mamy 
krytyczne badania, mamy cale książki. 
Jednak w istocie pisarze dla dzieci małą 
pełhe prawo przedstawić na zjeździe po­
ważne pretensje pod adresem swych ko­
legów — krytyków, którzy przeważni* 
stwierdzali, że taka czy inna książka

(Dalszy ciąg na str. J)

MÓWCIE, co chcecle, ale to, co 
mnie się zdarzyło... Ale zaraz, po 

kolei...
' Od paru lat mówiono, źe spośród 

absolwentów klasy VII naszego powiatu 
moi uczniowie najlepiej zdają z polskie­
go. No 1 zmuszono mnie, żebym dla na­
szego MOZ zrobiła lekcję pokazową. 
Miałam straszną tremę. Wyobrażam so­
bie, że musiałam y/ygląda-ć jak skaza­
niec, który udaje dobry humor, żeby pu­
bliczność nie odgadła, że nie lubi, gdy 
gh wieszają.

Moja VI klasa też miała stracha, ale 
to jej wyszło na dobre, bo wszyscy się 
postroili, zawiązali chusty harcerskie, 
a nawet Kazio Czubek tym razem so­
lidnie wyszorował uszy. Wyglądało to 
tak, jakby uroczyście wywiesił dwie 
rrialinowe flagi po obu stronach wystra­
szonej fizjonomii.

Wszyscy koledzy z Instruktorką 
PODKÓ na czele wcisnęli się Jakoś do 
ławek i mieliśmy już rozpocząć tę nie­
szczęsną lekcję, kiedy pod bramą szko­
ły zawarczało auto. Z Wydziału Oświa­
ty! — Nie, więcej się na taki spektakl 
nie dam nabrać — myślałam, ściskając 
i uprzejmym uśmiechem ręce dwóch 
grubych jegomościów i jednego chude­
go. Potem się dowiedziałam, że ten chu­
dy i ten gruby z łysiną to aż z woje­
wództwa. Wargi rni zaschły i zdawało 
mi się, że nie potrafię rozpocząć lekcji. 
Ale potrafiłam. I nawet potem jakoś 
zapomniałam, że mam tylu gości, bo 
sama treść lekcji okazała się interesu­
jąca i dla mnie, i dla dzieci. Przerabia­
liśmy fraszkę Kochanowskiego „Na 
zdrowie". Jakoś poszło. Byłam nawet 
zadowolona. Zdawało ml się, że osią­
gnęłam to, co chciałam.

Do jakiego stopnia, człowiek może się 
łudzić...

Zaczęła się dyskusja nad lekcją. Na 
samym początku udzielono głosu mnie, 
żebym oceniła własną lekcję.

— Wydaje mi się, że osiągnęłam cel 
zamierzony '— mówię. — Chciałam wy­
kazać, na czym polega artyzm poetycki 
Kochanowskiego, jak potrafi on bogatą 
treść zamknąć w krótką, zwięzłą a pięk­
ną formę, w słowa inne niż nasz co­
dzienny język. Chciałam w ten sposób 
wzbudzić cześć dla poezji i dumę z tego, 
że naród nasz wydal tak wielkiego poe­
tę. Chciałam też zwrócić uwagę dzieci 
na to, że język zmienia się w czasie, że 
te same wyrazy mają dziś nieco inne 
znaczenie. Cel, jak sądzę, osiągnęłam 

i dzieci chętni* nauczą się fraszki ns 
pamięć. To wszystko.

— Czy są jakieś pytania? — zwró­
ciła się instruktorka PODKO do zebra­
nych. Głosik jej niepewnie drżał, rzucała 
okiem na łysego i na chudego 1 widzia­
łam, że biedaczka ma teraz taką samą 
tremę, jak ja przed lekcją.

Nikt nie. chciai widocznie zaczynać 
i przez chwilę trwało kłopotliwe mil­
czenie. Wreszcie nasz kierownik Wyr 
działu chrząknął głośno 1 poprosił o głos.

— Mam pytanie. Dlaczego koleżanka 
kaz‘a!a dzieciom na początku mówić, co 
myślą o zdrowiu. Ta część lekcji wy­
padła słabo. Czy nie lepiej było zacząć 
od odczytania fraszki?

— Rzeczywiście — potwierdził krótko 
łysy. I wszyscy spojrzeli na mnie jakby 
z wymówką. Ale ja jeszcze wtedy byłam 
pewna, że lekcja spełniła swoje zada­
nie, więc dość spokojnie odpowie­
działam:

— Sądziłam, że tak będzie lepiej. 
Chciałam, żeby dzieci porównały, jak 
niewiele mogą one powiedzieć, a Jak 
barwnie I pięknie mówi o tym poeta.

Jeszcze dotąd widzę wyraźnie każdy 
szczegół, słyszę słowa dzieci:

—Zdrowie... zdrow ie to dobra rzecz — 
powiedział krótko Antek Migała 1 dalej 
już nic nie umiał z siebie wydobyć.

— Zdrowie... to... jak człowiek jest 
zdrów, to nie jest chory — trzepała naj­
bardziej wymowna z całej klasy Marysia 
Bujnówna — a Jak jest chory, to ża­
łuje, że nie jest zdrów, bo jak jest 
zdrów, to jest dobrze i może pracować, 
a jak jest chory, to niedobrze I nie może 
pracować^ więc zdrowie...

A potem zestawiliśmy takie wyraże­
nia poety, 'jak „szlachetne zdrowie", 
„klejnocie drogi", „smakujesz",■ „nic 
nad zdrowie ani lepszego, ani droższe­
go" itd. i porównaliśmy z innymi wy­
mienionymi przez poetę cennymi darami 
życia, jak młodość, uroda, majątek, wy- 
sękie stanowiska, które dobre są tylko 
pod tym warunkiem, że zdrowie jest 
„w cale".

— Czy jeszcze są jakieś pytania? — 
niemal szeptem spytała Instruktorka. 
A mnie tymczasem dźwięczała w uszach 
fraszka poety: „Szlachetne zdrowie, nikt 
się nie dowie jako smakujesz, aż się 
zepsujesz... ^Klejnocie drogi, mój dom 
ubogi, oddany tobie, ulubuj sonie!"

— Tak, ja mam — powiedział groźnie 
chudy s Wojewódzkiego Wydziału 

Oświaty. Zadrżałam na sam dźwięk Je­
go głosu. ‘Czego może chcieć?

— Czy zdaniem koleżanki popełnione 
zostały na lekcji jakieś błędy. Jeśli tak, 
to jakie?

— Tak. Popełniłam błąd w wyjaśnia­
niu staropolskich wyrażeń. Objaśniłam 
„jako" i „prawie", i „w cale", i wypi­
sałam to na tablicy. Ale nie wyjaśniłam 
tytułu.

Dopiero kiedy Kazio Czubek wrzasnął 
przy czytaniu: „Na zdrrrowiel", tak jakby 

miał za chwilę wychylić szklankę bimbru 
— wyjaśniłam dzieciom, że tytuł ozna­
cza .mniej więcej „O zdrowiu", „Na te­
mat zdrowia'".

— To był błąd. Trzeba było wyjaśnić 
od razu na początku.

— Tylko tyle? — skrzeknął chudy. Wi­
działam, jak wyraźnie zaniepokoił się 
kierownik, jak rzucił na mnie groźne 
spojrzenie, jak z wyrzutem popatrzyli 
na mnie niektórzy koledzy — i już wie­
działam, że musiałam popełnić masę błę­
dów, z których nie zdaję sobie sprawy.

Ddpiero dyskusja wyjaśniła wszystko.
Pierwszy zabrał głos kolega Gumiak 

i Wygwizdowa.
— Konferencje sierpniowe — zaczął 

1 skłoni! się w kierunku łysego — po­
stawiły jasno sprawę jedności naucza­
nia i wychowania. Lekcja koleżanki by­
ła typowym przykładem formalizmu. 
Momenty wychowawcze nie zostały 
z niej wydobytę'. Co prawda koleżanka 
naprowadziła ucznów na to, że wśród 
skarbów życia . Kochanowski nie wymie­
nia pracy, i dzieci doszły do przekona­
nia, że to dlatego, iż jest szlachcicem. 
Określiły więc pozycję klasową autora. 
Ale czy koleżanka to wykorzystała? Czy 
powiedziała na przykład, jak wielką wa­
gę do zdrowia obywateli przywiązuje 
Rząd Polski Ludowej? — (znów skło­
nił się łysemu). — Czy dzieci wiedzą 
o ubezpieczalni, o ośrodkach zdrowia, 
c izbach porodowych, o żłobkach?

Teraz poprosił o głos kolega z Wyrwl- 

dąbków Małych, ten'co to poza polskim 
prowadzi też wychowanie fizyczne.

— Chcemy w socjalistycznej szkol* 
wychować wszechstronnie rozwiniętego 
człowieka. Tymczasem koleżanka czyta­
jąc z dziećmi o zdrowiu zapomniała 
o tak ważnej rzeczy, jak zdobywanie od­
znaki BSPO, która jest podstawowym 

warunkiem prawidłowego rozwoju fizy­
cznego i gotowości do pracy i obrony 
ojczyzny. Język polski ma rozwijać uczu­
cia patriotyczne. Pytam, czy lekcja, któ­

rą widzieliśmy, uczyniła zadość temu 
postulatowi? Sądzę, że nie.

Usiadł. Spojrzał triumfująco na ze­
branych I groźnie na mnie. Opuściłam 
głowę. Rzeczywiście... A ja myślałam, 
źe duma z Kochanowskiego to też pa­
triotyzm... Jak mogłam tyle ważnych 
rzeczy przeoczyć...

— Chciałam powiedzieć — zaszem- 
rała słodziutko Piekutkówna z Umizgo- 
wa, kręcąc w palcach czerwone koraliki 
otaczające jej smukłą szyjkę — że kole­
żanka nie zastosowała poglądowości w 
nauczaniu. Oczywiście. Po pierwsze por­
tret poety...

— Wisi... — szepnęłam dość głośno.
— Co wisi? Gdzie wisi? Aha, tu — 

nie, to za wysoko. Oczywiście. Trzeba 
było zdjąć i oprzeć o tablicę. A po dru­
gie mapa. Pokazać, gdzie Kraków, gdzie 
Nowa Huta i powiedzieć, że jej wówczas 
nie było, gdzie Lublin (w Lublinie Ko­
chanowski umarł, a poza tym tam prze­
cież była wystawa rolnicza, o tym też 
^trzeba było przypomnieć), no i gdzie 
Czarnolas 1 gdzie Sycyna. Ja pokazywa­
łam. Oczywiście. Pokazywałam, choć na 
mapie tego nie ma.. Ale namalowałam 
czerwonym ołówkiem, tak mniej więcej 
na połowie drogi od Lublina do Krako­
wa. Oczywiście. Koło Kielc. Więc, źe po- 
glądowość została zaniedbana, to źle. 
Oczywiście.

Z kolei podniósł się ten sympatyczny 
Gwozdek z Zalesia. Jego niebieskie oczy 
i czerwony zetempowski krawat ożywia­

ły smutną szarość klasy. Pomyślałam 
sobie, że Gwozdek powie coś miłego. 
Ostatnio, kiedyśmy razem wracali z ze­
brania nauczycielskiego kola ZMP, by! 
dla mnie taki serdeczny... Trochę nawet 
za dużo potem o nim myślałam...

— Chcę mówić o niedociągnięciach 
ideologicznych dzisiejszej lekcji — 
zaczął.

— Ach, Jak smutno jest na świecle — 
pomyślałam, nie wiem czemu i już zu­
pełnie nie byłam ciekawa dalszej dy­
skusji. — No, niech już znęcają się 
dalej, niech dobiją.

— Koleżanka przeoczyła zagadnienie, 
walki klasowej. Ten szlachcic, bogaty 
próżniak, chwalący perły i drogie ka­
mienie, mówi do zdrowia: „Mój dom 
ubogi ulubuj sobie". Ubogi dom! Co za 
przewrotność, co za perfidia! Należało 
tu podkreślić chciwość szlachty, wyka­
zać, jak żarłocznie dążyła do bogactw, 
pochodzących z wyzysku, z ucisku chło­
pa. Trzeba było powiedzieć o gorzkiej 
doli chłopa. Można było nawet wybiec 
nieco naprzód i powiedzieć o buntach 
chłopskich. To wszystko zostało pomi­
nięte. I lekcja ideologicznie jest chy­
biona.

Łysy kiwał głową z aprobatą. Chudy 
uśmiechnął się . do Gwozdka i coś za­
pisał w zeszycie.

Teraz chrząknął kierownik szkoły. 
Wstał. Ukłonił się w stronę tych z wo­
jewództwa i zaczął cichym głosem:

— Koleżanka pracuje w naszej szkole 
już trzeci rok. Koleżanka wie, że dla 
zdrowia dzieci robi się u nas dużo. 
W każdej klasie mamy kącik czystości 
i dbamy o to, by zawsze było mydło 
1 czyste ręczniki. Bo czystość to zdro­
wie, proszę kolegów, tak. Poza tym ro­
bimy co tydzień przegląd głów, szyi, uszu, 
a raz na miesiąc przegląd nóg. W roku 
zeszłym odwiedziła naszą szkolę ekipa 
lekarska i okazało się, że ten sam Czu­
bek, który dziś tak głośno czytał wier­
szyk, miał brudne nogi, mimo comie­
sięcznych przeglądów, tak. Walka jest 
trudna, proszę kolegów. Robimy wszyst­
ko, co możemy, tak. Bo czystość to 
zdrowie. A koleżanka, choć jest u nas 
trzeci rok, nic o tym na lekcji nie wspo­
minała. Temat nadawał się do’ aktuali­
zacji, ale aktualizacji nie było — lekcja 
wychowawcza nie została wykorzystana. 
I to jest wielki błąd, tak, wielki błąd.

■ Usiadł. Chudy coś pilnie zapisywał, 
łysy kiwa! głową.

— Czy ktoś jeszcze chcs zabrać 

głos? — pytała instruktorka. Spojrzałam 
błagalnie na kolegów. Może by ktoś 
choć cokolwiek na moją obronę... Ale 
dyskusja już zamierała.

Nagle poprosił o głos nasz kierów- 
nik Wydziału Oświaty. Był już kiedyś 
na mojej lekcji i nawet pochwalił. No, 
myślę sobie,, ten powie, że nie można 
wszystkiego doczepić do jednej fraszki, 
ten mnie uratuje. Kierownik pogłaskał 
się po pulowerze i zaczął:

— Jednym z najważniejszych zadań, 
stojących przed naszą szkołą, jest poli­
technizacja nauczania. Pytam, co ko­
leżanka zrobiła po tej linii? Czy ni* 
można było na przykład kazać dzie­
ciom wykonać termometr i pouczyć, że 
dawniej medycyna nie znała tych przy­
rządów, że postęp techniki i tak dalej.„ 
Byłaby tu jednocześnie korelacja z fi­
zyką...

Dalej już nie słuchałam. Zawirowało 
mi wszystko w głowie. Politechnizacja1 
wzięła się pod rękę z formalizmem, aktu­
alizacja tańczyła z poglądowością, kore­
lacja z jednością nauczania i wychowa,- 
nia.... Wszystko gdzieś płynęło, krążyło, 
dzwoniło.

Nie pamiętam, jak znalazłam się w 
domu. Byłam przygnębiona, zdruzgota­
na. Chyba nigdy nie będę dobrą- nau­
czycielką. Wszystko na nic. I jak stra­
sznie człowiek może się mylić. Myśla­
łam, że dobrze uczę, że dzieci poznają 
Kochanowskiego, pokochają poezję, sta­
ną się lepsze, wrażliwsze na piękno 
i dobro... A tymczasem...

Leżałam przytulona do mokrej od lez 
poduszki. Nagle poruszyła się firanka 
i przez okno ktoś wszedł do pokoju. 
Dziwne. Nie przestraszyłam się wcale. 
Poznałam tego, człowieka z falującą bro­
dą, w malowniczym stroju, jakby ożył 
znajomy portret z klasy. Poeta uśmiech­
nął się do mnie, wyciągnął rękę, po­
gładził mnie po głowie i coś szepnął, 
coś jakby „dziękuję", czy „rriiłaś mi", 
a ijioże jedno i drugie. Poczułam jakąś 
ulgę, a potem senność. Zadźwięczało mi 
jeszcze cichutko: „...ja . swym cichym 
szeptem sprawić umiem snadnie, że 
człowiekowi łacno słodki sen przypad- 
nie“... i zasnęłam.

A teraz sobie myślę, że droższy mi 
jest szept poety niż opinia kolegów, niż 
zdanie łysego i zapiski chudego, a na­
wet... niż serdeczność Gwózdka. Trudno. 
Niech tam. Wytrzymam.

Tę opowieść pewnej nauczycielki 
przekazał

ANDRZEJ DRZAZGA



Hr 1

I) YŁ pogodny, księżycowy wieczór, 
Z otwartego radia glos spikera po­

da wa! wiadomości:
— ... Państwowe Wydawnictwo „Iskry**

wznowiło powieść Kornela Makuszyń­
skiego „O dwóch takich, co ukradli księ­
życ"...

Ta wiadomość żywo zainteresowała 
rńoich synków stojących w oknie.

— Kto to był? — zapytał młodszy Jaś,
— Makuszyński?
— Nie. ci co zabrali księżyo,
— Dwaj chłopcy.
Dłuższa chwila milczenia a potem 

sprzeciw wpatrzonego w księżyc Lusia:
— To nie byli chłopcy. Chłopcy są za 

mali. Chłopcy nie mogą dosięgnąć...
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V
Konstanty Ciołkowski — pionier 

astronautyki

Uwaga, Jak widzimy, pełna ufności 
w siły nas „dorosłych" ludzi, żyjących 
w połowie XX wieku..,

BLISKO CZY DALEKO?
Oczywiście, niespełna sześcioletni Luś 

nie ma pojęcia ani o astronomii, ani 
o astronomicznych liczbach. Nie miał 
zresztą takiego pojęcia nasz dość odległy 
przodek homo już „sapiens", gdy zaczął 
zastanawiać się nad świecącymi na nie­
bie tarczami słońca i księżyca, punktami 
gwiazd 1 planet. Stwierdził wprawdzie 
doświadczalnie, że tego „czegoś" dosię­
gnąć się nie da, lecz nie był w stanie wy­
obrazić sobie, jakim prawom podlegają 
dostrzegane przezeń przedmioty.

Minęły tysiące lat historii ludzkości, 
nim wreszcie geniusz Kopernika obalił 
geocentryczne poglądy na budowę świa­
ta. Wówczas Ziemia zmalała, a Wszech­
świat rozszerzył się niepomiernie. Nowe 
odkrycia astronomiczne pousuwały jego 
słupy graniczne, aż umysł ludzki doszedł 
do najwłaściwszego określenia—Wszech, 
świat jest nieskończony! Wszechświat 
oddalił się i zbliżył. Oddalił się, bo nawet 
lata świetlne stają się zbyt małą wobec 
nieskończoności jednostką, zbliżył, bo dzi­
siaj już nie na oko, lecz najzupełniej ści­
śle potrafimy wymierzać jego najbliższe 
Ziemi regiony. Dziś wiemy dokładnie, że 
ód Księżyca dzieli nas'380 000 kilometrów;

380 000 kilometrów — blisko czy dale­
ko?

Mierząc skalą ludzkiego wzrostu — 
bardzo daleko. Mierząc skalą dzisiejszego 
stanu wiedzy i techniki — bardzo blisko.

Już sięgamy Księżyca ultrakrótkimi fa­
lami radiowymi, już myślimy, aby dosię­
gnąć go ludzką stopą.

TRZYMA NAS TYLKO CIĄŻENIE
„Tylko" — Na samo odkrycie prawa 

ciążenia musiellśmy czekać do czasów 
Newtona. Od wynalazku ognia upłynę­
ło do jego epoki około pół miliona lat. 
Ale już w dwieście lat później wzbił się

Czy damy dzieciom księżyc?
w powietrze pierwszy samolot 1 równo­
cześnie pojawiła się pierwsza naukowa 
praca ukazująca możliwości pokonywa­
nia ciążenia w sposób czyniący podróże 
międzyplanetarne realnymi. Była nią wy­
drukowana w rosyjskim czasopiśmie 
„Naucznoje obozrenije" publikacja Kon­
stantego Ciołkowskiego pt. „Issiedowa- 
nije mirowych prostraństw reaktywnymi 
priborami". Autor zwrócił uwagę, że dla 
pokonania ciążenia powszechnego i dla 
posuwania się w próżni można wykorzy­
stać jedynie silnik skonstruowany 
w oparciu o III zasadę Newtona o akcji 
1 reakcji — rakietę.

Klucz we wrotach wiodących poza 
Ziemię został przekręcony. Czy potrafi­
my je otworzyć? Zdawałoby się. że jest to 
zadanie ponad ludzkie siły. To dobro­
czynne skądinąd ciążenie jest jednak 
w tym wypadku przeraźliwie ciężkie. 
Aby’ jednym silnym skokiem przedrzeć 
się ’ przez strefę przyciągania Ziemi, trze­
ba by nadać rakiecie przy powierzchni 
naszej planety prędkość 11.2 km/sek czyli 
40 000 km/godz.l Przy takiej prędkości 
rakieta skonstruowana ze znanych dziś 
materiałów zapłonęłaby na skutek oporu 
atmosfery jak meteor.

Ale jest i drugie wyjście —'nie wywa­
lać wrót jednym silnym uderzeniem, 
otwierać je stopniowo, nadając rakiecie 
mniejsze, lecz działające przez dłuższy 
okres czasu przyśpieszenie. Komplikuje 
to Jednak sprawę ze względu na koniecz­
ność zabrania z sobą olbrzymich zapa­
sów paliwa, j

TU KILKA SŁÓW O SAMEJ RAKIECTH
Wynaleźli ją już bardzo dawno Chiń­

czycy. Była nią po prostu metalowa rur­
ka zasklepiona z jednego końca i wypeł­
niona prochem! Po podpaleniu prochu, 
zgodnie z prawem Newtona, akcji gazów 
skierowanej ku otwartemu końcowi rur­
ki towarzyszyła reakcja skierowana ku 
zasklepionej ścianie. Rurka wylatywała 
w powietrze. Była to rakieta na paliwo 
stałe. Dla celów komunikacji powietrznej 
używa się dziś rakiet na paliwo ciekłe. 
Odrzut jest u nich wywołany uchodzą­
cymi spalinami tworzącymi się w otwar­
tej jednostronnie komorz.e spalania 1 po­
wstałymi w wyniku reakcji między cie­
kłym paliwem a utleniaczem. Pracę ta­
kiej rakiety, podobnie jak silnika spali­
nowego, można regulować dopływem 
mieszanki. Mając odpowiedni zasób pali­
wa moglibyśmy taką rakietą teoretycz­
nie choćby dziś wybrać się na księżyc! 
Cóż, kiedy zasób ów (paliwo i utleniacz— 
wybieramy się wszak poza atmosferę 
1 nie możemy liczyć na tlen z powie­
trza) musiałby być tak duży, że praktycz­
nie sprawa jest nierozwiązalna. Chyba...

POMYSŁOWOŚĆ LUDZKA 
JEST NIEWYCZERPANA

Ona właśnie znalazła to „chyba".
Pojedyncza rakieta, która by opuściła 

Ziemię, jest niemożliwa do zrealizowania, 
ale mogą to uczynić tak zwane rakiety 
wielostopniowa. Na pomysł ten wpadł 
również Ciołkowski. Rzecz polega na 
.tyn\ że większa rakieta z odpowiednio 
dużym zasobempaliwa unosi' mniejszą. 
Gdy paliwo w niej się wyczerpie, więk­
sza rakieta po prostu odpada. W tej sa­
mej chwili zaczyna działać silnik mniej­
szej rakiety, która znajduje się już na 
pewnej wysokości i pędzi ze sporym już 
przyśpieszeniem. Ta druga rakieta ma 
znacznie ułatwioną dalszą ucieczkę od 
Ziemi.

Próba takiej dwustopniowej rakiety 
została przeprowadzona 24 lutego 1949 
roku. Zespolono rakietę większą o ma­
ksymalnym zasięgu przy starcie z Ziemi 
183 km — z mniejszą o zasięgu przy star­
cie z Ziemi 70 km. Mniejsza rakieta oder­
wała się od unoszącej ją większej na wy­
sokości około 30 km i osiągnęła wyso­

kość 402 km. Już obecnie można prak­
tycznie skonstruować rakietę wielostop­
niową, złożoną z większej niż dwa ilości 
stopni, która przy zastosowaniu dzisiej­
szych środków napędowych (paliw che­
micznych) dotarłaby do Księżyca! Gdy­
by jednak jej masa początkowo wynosiła 
łącznie 62 tony, to na Księżyc doszłoby 
z tego w postaci opróżnionego z paliwa 
ostatniego jej stopnia 4,5 kg masy.

UWAGA — „PRZESIADKA"
Pótnysłowość ludzka jest jednak nie­

wyczerpana. Jeżeli trudno wyrwać się 
z Ziemi jednym tchem, można uczynić 
to „na raty".

Wspomnieliśmy, że dla oderwania się 
od Ziemi rakieta musi mieć pewną okre­
śloną prędkość. Jeżeli ma się to odbyć 
jednym energicznym zrywem, skokiem

Schemat sztucznego księżyca

z Ziemi — to prędkość „ucieczki" wynosi 
11.2 km sek. Ale w miarę oddalania się 
od Ziemi, zmniejsza się przyciąganie. 
Rakieta, która startowałaby z jakiegoś 
miejsca w pewnej odległości od naszego 
globu, mogłaby już przezwyciężyć przy­
ciąganie znacznie łatwiej. Prędkość 
ucieczki mogłaby być wówczas mniejsza. 
Aby wyjść poza obszar ziemskiego przy­
ciągania. wystarczyłaby znacznie szczu­
plejsza ilość paliwa.

Czy można takie miejsce znaleźć?
Nie, znaleźć nie można, ale — można 

stworzyć! I właśnie dzisiaj problem po­
dróży międzyplanetarnych łączy się prze-, 
de wszystkim ze sprawą stworzenia 
sztucznego satelity Ziemi, który byłby 
•miejscem przesiadki do dalszej drogi.

JAK ZBUDÓWAC SZTUCZNY 
KSIĘŻYC?

Stawianie budowli w oderwaniu od 
powierzchni Ziemi przechodziło do nie­
dawna zakres- -ludzkiej fantazji. Szczy­
tem niedorzeczności wydawały się już 
przysłowiowe „zamki na lodzie", tym 
bardziej — „zamki na powietrzu". Lecz 
obecnie całkiem realne staje się stworze­
nie przez człowieka sztucznego satelity 
Ziemi. Okazuje się bowiem, ze jeżeli ja­
kieś,ciało znajdzie się poza obrębem^ąt- 
mosfery i z określoną szybkością roz­
porze te ruch wokół Ziemi, to wówczas, 
może stać się jej satelitą — siła odśrod­
kowa równoważy silę przyciągania, ciało 

Schemat rakiety międzyplanetarnej
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będzie wiecznie krążyło wokół Ziemi. Ta 
prędkość orbitalna zależy od odległości 
od powierzchni Ziemi. W odległości tuż 
poza granicami atmosfery (400—500 km) 
wynosi około 8 km/sek., w odległości 
3500 km — około 3 km/sek. Rakiety, które 
by na tych odległościach i z takimi pręd­
kościami wpadly w kierunek styczny do' 
orbity, stałyby się sztucznymi satelitami 
—- po wyłączeniu silników krążyłyby po 
orbitach, jak krąży Księżyc.

Już wielu uczonych i techników opra­
cowuje zupełnie konkretne projekty! 
Projekty budowy sztucznego satelity do­
tyczą pierwszej z. wymienionych odle­
głości. Najprostszym zatem takim sateli­
tą byłaby "rakieta, która lecąc w odpo­
wiednim. ściśle określonym kierunku, na 
wysokości 500 ' km miałaby prędkość 
8 km sek.

PLANY SĄ JEDNAK BARDZIEJ 
ŚMIAŁE

Żeby na sztucznym satelicie stworzyć 
skuteczną bazę dla podróży międzyplane­
tarnych, sztuczny księżyc musi mieć sto­
sunkowo duże rozmiary.’ Projektuje się 
zatem zmontowanie go (na jego orbicie) 
z szeregu przygotowanych na Ziemi czę­
ści, z których każdą oddzielnie należa­
łoby wyekspediować rakietami. Wyglą­
dałoby to w ten sposób. Rakieta z przy­
troczonym ładunkiem wlatuje . w orbitę 
sztucznego księżyca z szybkością 8 km/ 
sek. Pilot wyłącza silnik, odczepia ładu­
nek, a potem uruchamiając silnik ponow­
nie odrywa się od przywiezionej części 
konstrukcji. Ma ona właśnie prędkość 
orbitalną, pozostaje więc „na miejscu 
budowy" i jako kawałek przyszłego 
sztucznego satelity kręci się już wokół 
Ziemi. To samo czynią dziesiątki innych 
rakiet transportowych, których piloci 
muszą wszakże, pamiętać, że pierwsza 
wyładowana część nie stoi, lecz pędzi 
w przestrzeni 1 w związku z tym muszą 
odpowiednio korygować kierunek lotu. 
Porzucone przez rakiety materiały krą­
żyłyby po orbicie obok siebie. Można 
więc byłoby przystąpić teraz do Ich mon­
tażu za pomocą małych rakiet kierunko­
wych ustawiających poszczególne ele­
menty konstrukcji we właściwych miej­
scach.

Aby przy małej stosunkowo masie za­
pewnić sztucznemu satelicie duże roz­
miary, projektuje się nadanie mu kształ­
tu wielkiego obwarzanka. Przy takim 
kształcie wprawiony w ruch obrotowy 
wytworzyłby na obwodzie siłę odśrodko­
wą zastępującą zanikłą silę ciążenia. We­
wnątrz pomieszczeń sztucznego satelity 
poza magazynami paliwa dla wybierają­
cych się stąd dalej rakiet, pracowni tech­
nicznych itp. znalazłyby się liczne stacje 
naukowe. Oczywiście w pomieszczeniach, 
w których przebywaliby ludzie, trzeba 
by wytwarzać sztuczny klimat. Opuszczać 
je można byłoby tylko w specjalnych 
skafandrach przestrzennych.

POWRÓĆMY DO NASZYCH DZIECI
Sztuczny księżyc już dzisiaj rozwiązał­

by problem komunikacji międzyplanetar­
nej. Osiągnięcie prawdziwego Księżyca 
w locie z „przesiadką" leży w granicach 
możliwości nawet rakiety z paliwem 
plynhym. A przecież wkroczyliśmy w no­
wą erę techniki o bez porównania więk­
szych możliwościach, erę techniki opar­
tej o energię jądra atomowego, otwiera­

jącą perspektywy opanowania przez 
człowieka całego systemu słonecznego, 
a przynajmniej dotarcia do pobliskich 
planet.

Pierwszy lot kosmiczny człowieka, zda­
niom naukowców, już dzisiaj jest możli­
wy dc zrealizowania . Wymagałby on 
oczywiście olbrzymich środków i ko­
sztów. Wyliczono, że wysłanie obecnie 
rakiety na Księżyc pochłonęłoby pięcio-

Bibliparafia artykułów i książek omawiających w sposób 
popularny zagadnienia lotów kosmicznych:

„Problemy" nr 11 z roku 1954. poświę- 
ny niemal w całości lotom kosmicznym— 
autorzy: Olgierd Wolczek. Mieczysław 
Subotowicz. Krzysztof Boruń, Włodzi­
mierz Procyk.

„Miody Technik" nr 2 z roku 1952 — 
E. Bialoborski: „Rakiety".

„Miody Technik" nr 6 z roku 1952 53 
— "E. Bialoborski: „Człowiek twórcą księ- 
pca".

Literata d’a dzieci i młodzieży
(Z referatu Borysa Polewoja na II Zjeździe Pisarzy Radzieckich 

w Moskwie)

krotny budżet przedwojennej Polski, ais 
wyliczono równocześnie, że jest to znacz­
nie mniej, niż wynoszą koszta jednej 
małej ...kampanii wojennej.

W tym samym dzienniku wieczornym, 
którego fragment zacytowałem na wstę­
pie.' spiker mówił o. układach paryskich, 
o remilitaryzacji Niemiec Zachodnich...

Czy damy dzieciom Księżyc? Czy nie 
zawiedziemy ich ufności w nasze siły, siły 
dorosłych ludzi połowy XX wieku? Za­
leży to teraz już nie tylko od dalszych 
zwycięstw uczonych i techników, lecz za­
razem i coraz bardziej — od wspólnego 
naszego zwycięstwa nad siłami wojny.

ZBIGNIEW PRZYROWSKI

„Miody Technik" nr 10 z roku 1952/53
— E. Bialoborski: „Rakieta atomowa".

„Miody Technik" nr 5 z roku 1954.53
— J. Gadomski: „Loty w Kosmos".

D. Jarząbek: „Loty kosmiczne". Wyd. 
.„Wiedza Powszechna". 1954 r.

I. . Bobrowski: „Tajemnica grudki ura­
nu" Wyd. „Iskry", 1954 r.

Z. Mellon: „Jak człowiek zdobył prze­
stworza". Wyd. „Iskry". 1954 r.

tera" nie zapukały od strony kuchen­
nych schodów do literatury dziecięcej 
bezkonfliktowe i „odrażająco urocze" 
chlopysie 1 dziewczątka, spreparowane 
rzemieślniczym sposobem według goto­
wych krojów.

<■ Powinniśmy na tym •zjeźdzle wezwać 
naszych krytyków, by patrzyli' na litera­
turę dziecięcą z mocnych pozycji naszego 
życia, z wyżyn marksistowsko-leninow­
skiego poglądu na świat, rozpatrywać ją 
z gorącym sercem, namiętnie, Jak to 
umiał Puszkin i Gorklj, winniśmy we­
zwać Ich, by jak gospodarze witali każdy 
nowy talent literacki, podejmowali każdą 
nową dobrą książkę, po przyjacielsku 
pomagali płsarzpm poprawić swoje nie­
dociągnięcia w wydanych książkach, sło­
wem, krytykowali twórczo.

O generalnym temacie 
literatury dziecięcej

Pisarze dziecięcy wszystkich rodzajów 
literatury powinni teraz pomyśleć o ge­
neralnym temacie naszej literatury, po­
nieważ jest to już sprawą o znaczeniu 
nie tylko literackim, ale państwowym. 
Tego roku w uczelniach stołecznych 
i prowincjonalnych mieliśmy po dzie­
sięciu a niekiedy i po dwudziestu pięciu 
kandydatów na jedno miejsce. Wielu 
z tych, którzy nie zdali egzaminu kon­
kursowego, zamiast zostać w kołchozie, 
gdzie ludzie z wykształceniem są bardzo 
potrzebni, albo pójść do pracy w kolej­
nictwie. do fabryk,"kopalń, gdzie również 
potrzebne są światłe głowy i zręczne ręce, 
zostają u rodziców, licząc na to. że 
w przyszłym roku dostana się na wyższą 
uczelnię, chociaż warunki, jak należy 
oczekiwać, nie będą bardziej Sprzyjające. 
Odpowiedzialny za ten stan rzeczy Jest 
cały system naszego nauczania t wycho­
wania. Eckerta, organizacja pionierska 
i komsomolska i oczywiście — my, pisa­
rze, dlatego, że otaczając aureolą zawody 
inteligenckie nie potrafiliśmy w gorą­
cych, tchnących prawdą obrazach, poka­
zać szlachetnej treści porywającej, róż­
no-rodnej twórczości ludzi prący, dającej 
natchnienie mocy socjalistycznego współ­
zawodnictwa i ważnego — po prostu 
głównego zjawiska naszej epoki — niwe­
lowania istotnych różnic między pracą 
umysłową a fizyczną.

I nasza młodzież radziecka oczekuje 
od nas książek utrwalających sławne 
obrazy Czapajewów radzieckiego prze­
mysłu i Korczaginów kołchozowych ła­
nów.

Rozmowa nie tylko noworoczna
CHCIALAM napisać opowiadanie 

noworoczne o nauczycielu. A 
raczej o rodzinie nauczyciela, o je­
go życiu domowym podczas świąt. 
Już nawet widziałam w wyobraźni 
swojego bohatera. Mieszka na wsi. 
Ma żonę, też nauczycielkę, dwoje 
dzieci. W jego domu jest zacisznie 1 
ciepło, chociaż na dworze gwiżdże 
wiatr. W kącie pokoju stoi radio i 
półka z książkami- Trochę klasy­
ków, trochę nowości, czasopisma. 
Właśnie mój bohater sięgnął ręką i 
otworzył zeszyt „Problemów" 
Chciąłby podyskutować o sprawach 
pasjonujących człowieka. Cóż ja są­
dzę o tych podróżach międzygwiezd­
nych? Bo on...

ZNALAZŁAM taki dom. Gdy tyl­
ko uchyliłam drzwi, byłam 

pewna, że to tu Ogarnęło mnie cie­
pło rodzinnego życia. Mały chłop­
czyk z jasną czupryną biegał po po­
koju powiewając nad głową choin­
kową lalką. Starszy, jeszcze różo­
wy od mrozu, rozpakowywał wraz z 
matką świąteczne zakupy. Dopiero 
co przyjechali z miasta pociągiem. 
Przez chwilę zapachnialo mandaryn­
ką.

Ale gdzież jast ojciec, nasz głów­
ny bohater?

Pokój, do którego mnie wprowa­
dzono, wydał mi się znajomy ■— ra­
dio, książki. — Twarz, kierownika 
też. Młoda mimo siwizny. Uśmiech­
nął się do mnie na powitanie i za­
praszająco wskazał krzesło. A mimo 
to odniosłam wrażenie, że przeszko­
dziłam mu w jakimś ważnym za­
jęciu. Gdy spostrzegł moje wahanie, 
powiedział:

— Siadajcie. Niepotrzebne skru­
puły. Już dzisiaj było u mnie kilka­
naście osób.

Zanim jednak nawiązałam rozmo­
wę, odezwał się dzwonek i przez u- 
chylbne drzwi od kuchni oznajmio­
no kogoś, zdaje się dobrze kierowni­
kowi znanego. Za chwilę mężczyzna 
w ciemnej kurtce, kłaniając się i 
przepraszając, zajgł moje krzesło. 
Nie mogąc rozmawiać obserwowa­
łam kierownika. Charakterystyczną 
w jego zachowaniu była uprzejmość i 
cierpliwość człowieka, który często 
musi z uwagą słuchać cudzych 
spraw. Do mnie dochodziły tylko 
urywane słowa. „Więc jak pan ra- 
ćd?... mój syn..." Zdaje się, że to

jakiś ojciec przyszedł ze swoją po­
ważną troską.

Niestety nie był on jednak ostat­
ni. Po stroskanym ojcu zjawili się 
aktywiści gromadzcy. Chcieli tylko 
parę słów zamienić na temat po­
siedzenia GRN. Zdaje się, że i deko­
racje ze szkolnej świetlicy były po­
trzebne. Za chwilę przyszedł ktoś z 
komitetu rodzicielskiego, aby złożyć 
sprawozdanie z przebiegu akcji cho­
inkowej. Potem organizatorzy żaba 
wy noworocznej domagali się od 
kierownika rozstrzygnięcia skompli­
kowanych zagadnień: jeżeli zapłacą 
orkiestrze o 600 zł więcej, to wpraw­
dzie zabawa się uda, ale się nie 
opłaci, nic nie zarobią dla szkoły. 
Jeżeli zapłacą mniej... itd.

Wtedy spostrzegłam, ile w kie­
rowniku jest pogody i życzliwego 
humoru. Odpowiedział organizato­
rom: „słuchajcie, a gdybyśmy tak 
stracili na tęj zabawie tysiąc zło­
tych? Może nam się to jeszcze o- 
pła-ci, jeżeli tylko rodzice dobrze się 
zabawią". Widziałam, że ludzie wy­
chodzili od niego bardzo zadowole­
ni

Czekałam cierpliwie. Chclałam 
przecież porozmawiać z kierowni­
kiem swobodnie. Poprzednie rozmo­
wy zbiły mnie wprawdzie z tropu 
niemniej jednak postanowiłam przy­
stąpić konsekwentnie, chociaż bez 
polotu, do zadawania dawno „uknu­
tych" przy redaktorskim biurku py­
tań. Co kierownik będzie robić pod­
czas ferii? Jaki ułożył dla siebie 
plan?

Mój rozmówca zaczął się bawić 
brązowym notesem, jakby w nim 
kryła się odpowiedź.

— Skończyłem właśnie opracowy­
wać kalendarzyk zajęć dla świetli­
cy szkolnej. Średnio mamy po trzy 
dni zajęte. Kilku Kolegów -wyjecha­
ło. Młodzi, mają rodziny. Musiałem 
ustalić sobie górną granicę frekwen­
cji. Możemy codzień zorganizować 
sensowne zajęcia dla 120 dzieci. Tro­
chę martwi mnie ta zbyt mała licz­
ba. Nasi rodzice bardzo liczą na 
świetlicę...

— Ale co poza tym? -— wtrąci­
łam, chcąc sprowadzić go i tego 
tematu.

Kierownik nie śpiesząc się zaczął 
analizować sytuację.

— Napiszę wszystkie oceny na­

uczycieli. Do tego trzeba mieć chwi­
lę spokoju. Chodzi o człowieka... 
Przeprowadzę inwentaryzację. Zaw 
sze coś w szkole pizybywa, ubywa. 
Nie można sprawdzać, gdy wszyst­
kie przedmioty są w ruchu. Zrobi­
my gruntowne porządki...

— Dobrze, ale poza szkołą, poza 
szkolnymi sprawami?,.. — nalega­
łam.

— Muszę pornóc gromadzkiej ra-' 
dzie narodowej. Stawia pierwsze 
kroki. Jestem radnym. W Gminnej 
Spółdzielni remanent. Jestem tam,..

Pomyślałam, że trzeba jednak po­
stawić sprawę na ostrzu noża. Ale 
tak dla siebie, w domu, dla wła­
snego rozwoju, rozrywki, odpoczyn­
ku —- co zamierza robić? Jeszcze 
prościej. Co przeczyta? A może po- 
jedzie do teatru?

Strzał był celny. Mój rozmówca 
.wstał. Niebieskie oczy ściemniały 
mu, głos stracił poprzednią łagod­
ność. Biorąc pod uwagę opanowa 
nie tego człowieka, to co powiedział 
było wybuchem.

— Tak, ja wiem, że to co ja ro­
bię prowadzi do katastrofy. Ja peł­
nię 17 odpowiedzialnych funkcji. 
W tym się kryje i moja słabość, i 
moja potrzeba. Nie umiałbym żyć 
beż angażowania się w sprawy spo­
łeczne. Ale ja wiem, z dnia na dzień 
coraz lepiej zdaję sobie sprawę, że 
mnie tak żyć nie wolno. Mogłoby 
się zdawać, że daję z siebie maksi­
mum wysiłku,, a ia wiem, że nie 
daję tego, co powinienem.

Stał przede mną patrząc surowo.
— Wiecie, o czym myślę? Ja za 

mało czytam. Za mało, że się tak 
wyrażę, uczestniczę w kulturze, za 
mało sam na siebie pracuję.

Próbowałam coś mówić o ogrom­
nym przywiązaniu ludności, o dosko­
nałej opinii szkoły u władz. 
Machnął jednak ręką i wrócił do 
swojej myśli.

— Milo mi, że nasza szkoła przy­
ciągnęła do siebie rodziców, że da­
rzą ją zaufaniem. Nie musimy wal­
czyć ani o autorytet szkoły, ani o 
frekwencję rodziców na zebraniach. 
Ale nieustannie trzeba walczyć o coś 
innego. O poziom tych zebrań. Nasi 
rodzice przyzwyczaili się, że każde 
zebranie komitetu rodzicielskiego 
ma jakąś część ogólną. Codzienne 
kłopoty wychowawcze znajdują tu 
uogólnienie. Pamiętam, niedawno z

braku czasu, ograniczyliśmy zebra­
nie do spraw czysto' organizacyj­
nych. Byli zawiedzeni. Ociągali się 
z wyjściem. Dopytywali się czy nic 
więcej nie będzie. Oni się już przy­
zwyczaili, a ja drżę, że przyjdzie 
kiedyś taki moment, że nie będę w 
stanie powiedzieć im nic nowego. 
Nie będę miał z czym do nich 
przyjść. Przecież ja powinienem 
czytać książki pedagogiczne. Ja je­
stem 1 pragnę być przede wszyst­
kim wychowawcą.

Nie dał mi dojść do słowa.
— Niech się nikomu nie wydaje, 

że gdy pracuję na wsi, wystarczy 
mi tego, co już w życiu widziałem. 
Nie wystarczy. Nasze środowisko 
umie wymagać. Nasza wieś ma spe­
cjalne oblicze, jest silnie zróżnico­
wana. i chłopskó-śpóldzielcza, i ro­
botnicza, i kolejarska. Z każdym 
trzeba umieć rozmawiać U nas każ­
da aktualność, każde wydarzenie 
krajowe czy międzynarodowe poru­
sza ludzi, znajdują komentatorów. 
Przecież ja nie mogę być tym, któ­
ry ostatni otrzymuje wiadomości!

Nagle przysiadł m brzegu kanap­
ki 1 zaczął mówić ciszej, jakby po­
wierzał mi tajemnicę.

— Kiedyś w naszej wsi zdarzył 
się wypadek. Dziecko — nasz uczeń 
— zginęło tragicznie Spróbujcie 
spędzić z rozpaczającą, ciężko cho­
rą matką kilkanaście godzin. Wra­
całem jeszcze do tego domu w cią­
gu następnych dni. Wiedziałem, że 
w mojej obecności kobieta opano­
wuje się, ściera chusteczką stołek, 
podsuwa mi i rozmawia. Zyskałem 
w niej wielkiego przyjaciela szkoły 
— córka jest jeszcze naszą uczen­
nicą. Przekonałem się zarazem, jak 
bardzo potrzebna ml jest mądrość, 
życiowa ludzka mądrość.

Przez chwilę panowała w poko­
ju cisza, a ja nie umiałam sformu­
łować żadnego dziennikarskiego py­
tania. Kierownik sam wrócił do 
lekkiego tonu;

— Bardzo lubię bawić się z ro­
dzicami. Niejedna zabawa noworocz­
na już nam się udała. Cieszę się i 
dziś. Krępuje mnie tylko to poczu­
cie, że‘oni patrzą na mnie jak na. 
człowieka, który powinien mieć hu­
mor 1 dowcip, który ,z zabawy wy- 
krzasze jakiś sens 1 * * o * * * * * * * w radość. O, nasi 
rodzice potrafią wystawić nawet

(Dokończenie ze str. 2) 

wyszła — I to najczęściej po otrzymaniu
premii, a nie wykazywali stałej troski 
o losy literatury dziecięcej. Mieliśmy co 
prawda interesujące, głębokie, krytyczne 
artykuły. Ale z małymi wyjątkami po­
chodziły one spod pióra samych pisa­
rzy i poetów.

Osławiona teoria bezkonfliktowoścl, 
która tyle szkody zrobiła w naszej lite­
raturze, znalazła w dziedzinie literatury 
dziecięcej dwa odbicia. Jedno z nich, jak 
w sztuczce iluzjonisty, wyraziło się w nie­
zapomnianym artykule krytyka P. Bierie- 
zowa, drukowanym w czasopiśmie 
„Oktiabr", gdzie A. Barto 1 inni poeci 
tworzący dla dzieci satyryczne obrazki 
zostali w czambuł potępieni i którym 
zarzucono „dziwną skłonność" do przed­
stawiania typów ujemnych, drugie — 
w osławionej teorii „powieści szkolnej",
o której już mówiłem. Jakie szczyty 
wulgarności osiągnęl? w tym zakresie, 
można sądzić chociażby z tego, że kry­
tyk, T. Korniejczyk, na łamach poważ­
nego. Instruktażowego czasopisma ..Szko­
ła Początkowa" („Naczainaja Szkoła") 
ogłosił powieść Gajdarą „Timur i jego 
drużyna" za przestarzałą, ponieważ „na 
zawsze zniknęli Figury 1 Kwakinowie".

W dniach dyskusji przedzjazdowe.j mó­
wiło się wiele i zupełnie słusznie o stwo­
rzeniu obrńzu bohatera .naszych czasów, 
obrazu, który powinien uczyć i zapalać
ludzi, stać się władcą marzeń naszej mło­
dzieży. Na tym polega jedno z najważ­
niejszych zadań literatury dla dzieci
i młodzieży. Ale w ogniu dyskusji nagle
pojawił się dziwny termin — „bohater 
idealny". Przy tym od razu dały się sły­
szeć nie tylko wezwania, by stworzyć 
takiego „idealnego bohatera", ale poja- 

'wily się recepty, jak go najlepiej przy­
rządzić, yredług wcześniej ułożonego wy­
kazu właściwości, które „idealny bohater" 
winien posiadać.

Jest wątpliwe, czy Mikołaj Ostrowski 
tworząc obraz Korczagina marzył o opi­
saniu „idealnego bohatera". Myślę, że 
on — komunista, pracownik i bojownik 
— rzeźbiąc żywą wszechstronną, pełną 
ognia postać człowieka, który cały jest
w ruchu, w walce, w pokonywaniu wła­
snych słabości i braków w doskonaleniu 
swego charakteru, obraziłby się na kry­
tyka, A. Protopopową, gdyby nakleiła na 
jego utworze swoją . tabliczkę „idealny, 
bohater".

Nie warto by zwracać na to wszystko 
uwagi uczestników zjazdu, gdyby pod 
zamaskowaną postacią „idealnego boha­

własne przedstawienie! Malują de­
koracje, szyją stroje, grają. Ode 
mnie żądają drobiazgu: ocenić po­
ziom artystyczny! Czy taki powi­
nien być taniec, czy ta melodia itd.

Przyjął się zwyczaj, że ja prze­
wodniczę na wszystkich zebraniach, 
jakie się w naszej gromadrie odby­
wają. Podobno robię to dobrze. Cóż 
to znaczy dobrze? Trzeba się posta­
rać, aby tę samą rzecz, którą w za­
sadzie każdy zrobić potrafi, prze­
prowadzić ciekawiej. Czy myślicie, 
że tak łatwo być mistrzem formy na 
zebraniach?

— Dlaczego ja to wszystko mó­
wię? — zapytał i patrzył na mnie 
jakby oczekiwał odpowiedzi. — Te 
wszystkie sytuacje, które przytoczy­
łem, z którymi spotykam się co dzień, 
wymagają ode mnie o wiele więk­
szej pracy nad sobą. Cieszę się, że 
ludzie mają do mnie zaufanie, po­
wiem tak jak czuję, nawet do mnie 
lgną, ale ja muszę zapracować na to 
zaufanie. Ani wiedza, ani mądrość 
ani smak estetyczny, ani nawet dow 
cip nie zjawią się sanie. Trzeba 
samemu stanąć oko w oko z nauką. 
Trzeba przeżyć wzruszenie 1 wiel­
kość sztuki. Tego mam za mało. 
O wiele za mało. Na to nie .zaplano­
wałem" sobie czasu.

W pewnym momencie zaczął prze­
wracać stertę książek spiętrzonych 
na półkach.

— Nie sądźcie jednak, że jest ze 
mną zupełnie źle — dogadywał przy 
tym — że zaplątałem się bez resz­
ty w sieci moich rozległych funk­
cji. Potrafię się zerwać jak kcń do­
tknięty ostrogą... strachu, że żyję 
na peryferiach kultury.

Stal potrząsając trzymaną w ręce 
„Pamiątkę z Celulozy".

— Wstydziłem się dalej żyć nie 
przeczytawszy tej książki. Musiałem 
znaleźć czas! Albo, powiedźcie, czy 
mogłem nie pojechać na otwarcie 
nowej opery w Lodzi? Nie mogłem! 
Włożyłem więc czarną kurteczkę, za­
brałem rodzinę i potem przez trzy 
dni przyłapywaliśmy się na nuce­
niu melodii ze „Strasznego Dworu" 
Albo teraz, pojadę do Warszawy. 
Moi synowie rosną i żądają • ode 
mnie pokazania im własnego kra­
ju. Będziemy podczas świąt prze­
chadzać się po Starówce, podziwiać 
plac Stalina...

Ucieszyłam się. Po raz pierwszy 
tego wieczoru. A więc jednak jest 
plan świąteczny! I rodzina, i ro­
zrywka, 1 kultura! Kierownik jed­
nak nie uległ memu optymizmowi,

— Ja tak wciąż mówię o sobie, a- i 
le myślę nie tylko o sobie. Myślę o! 
mojej żonie, która dba o szkołę jak 
o własny, więcej niz o własny dom I 
i wciąż zapowiada: „muszę przeczy­
tać „Obywateli" Brandysa, a czyta 1 
książki młodzieżowe do konkursu.; 
aby dogonić .swoich uczniów. Myślę, 
o kolegach, którzy tyle starań do-' 
kładają, ażeby utrzymać naszą szko­
lę na możliwie dobrym poziomie, 
ale rzadko widzę w ich rękach no 
wości literackie. Chociaż, przepra­
szam, ostatnio chwyciliśmy się bar­
dzo dobrego sposobu: kładziemy w 
pąkoju nauczycielskim nowości. Ko­
lega z MOZ zajmujący się sprawa­
mi kulturalno-oświatowymi jest u 
poważniony do kupowania świeżo 
ukazujących się książek. Nowa 
książka ciągnie, jak magnes. Każdy 
przerzuci. Każdy przeczyta chociaż­
by fragment. Każdy przynajmniej 
dotknie „Dzienników" Żeromskiego.

Ucieszyłam się po raz drugi. A 
więc nie wszystko można sprowa­
dzić do braku czasu, do wielkiej 
ilości obowiązków. Więc jednak je­
żeli się chce...

kierownik wpadł w niedokończo­
ne zdanie.

— Niedawno zmarła u nas star 
sza nauczycielka. Poczciwina, ale 
przez ćwierć wieku nie była w te­
atrze. Nie odczuła ani razu tego 
braku w swojej pracy wychowaw­
czej. To właśnie jest najgorsze, co 
może nauczyciela spotkać. Gdy już 
przestoje odczuwać potrzeby, gdy 
przestoje protestować przeciwko 
własnej pustce intelektualnej i kul­
turalnej, gdy już nie umie odprę-1 
żyć się w zabawie.

— No, a zabawy — podsuwałam — 
przecież przeznacza się na nie czas i ■ 
pieniądze, urządza się je z różnych 
okazji...

— Tak, urządza się — przyzna! 
kierownik — ale czy umiemy je 
organizować, czy dają potrzebne od­
prężenie? By! na przykład „Dzień 
Nauczyciela". Mieli się spotkać na­
uczyciele z całego powiatu. Wystą­
piłem z takim projektem. Słuchaj­
cie, koledzy, a gdybyśmy zamiast u- 
rządzać spotkanie w szkole, kupo­
wać .schab na kotlety, smażyć pącz­
ki, obijać stoliki papierem i kłaść 
wyszczerbione widelce, spotkali się 
w sali malinowej największego ho­
telu naszego wojewódzkiego miasta. 
Nie będzie drożej...

Zakrzyczeli mnie. Kolego... To ja­
koś tak... Czy nie lepiej skromniej, 
po koleżeńsku. Sami nie chcieli do­

puścić do tego, ażeby nam, nauczy­
cielom wiejskim, ęlegancko podawał 
kelner. Ażeby dla nas w malinowej 
sali paliły się wszystkie światła.

Było drożaj. Schab się zmarno­
wał. Nikt nie odpoczął patrząc na 
znanę hasła i fotosy gazetek ścien­
nych. Miała być zdbawa. Wygłoszo­
no referat. Widziałem, jak. koledzy 
ziewali i chyłkiem uciekali do do­
mu.

Skąd zaczerpnie nauczyciel tego 
oddechu, tego świeżego spojrzenia, 
żywego odczucia, gdy- nawet w za­
bawie nie oderwie --ię od szkoły, je­
żeli sam nie stawia przed sobą wy­
magań bogatszego, bardziej urozma­
iconego życia?
rJ ANIM wyjechałam, wstąpiłam 

do sali zebrart GRN. Stoły by­
ły, już nakryte czerwonym suknem. 
Stały szklank.i i butelki z wodą. Or­
ganizatorzy wbiegari i wybiegali.

— Dlaczego nie zaczynają?
— Czekają na przewodniczącego.
— A kto będzie przewodniczyć?
— Kierownik szkoły.
Odjeżdżałam z żalem.' Gdyby jed­

nak chociaż raz ktoś inny przewod­
niczył zebraniu, to może mogłabym 
z moim bohaterem porozmawiać o 
pod-óżach międzyplanetarnych. To 
jednak'był ten człowiek, do którego 
jechałam.

Dlaczego o tym piszę dzisiaj, gdy 
w dzień Nowego Roku chcemy skła­
dać sobie życzenia uśmiechnięci i 
weseli? Po co ten cień? Otóż zbli­
żamy się do morału Nie jest ważne 
czy nauczyciel ■ bohater mieszka tu 
czy gdzie indziej. Ważne jest jed­
no. -że prawie każdy z nas zna po­
dobnego nauczyciela i zna życie 
człowieka, który nieustannie ze sie­
bie coś daję.

Dla każdego nauczyciela praca spo­
łeczna jest chlebem powszednim — 
nie zrezygnuje z niej. Lecz aby umo­
żliwić mu nieustanne wzbogacanie 
swego życia kulturalnego, trzeba od­
ciążyć go od nadmiaru funkcji, a- 
gend, akcji, stanowisk.'

Niech więc ci, którzy powinni go 
odciążyć w pracy niezwtązanej ze 
szkołą (a mam tu na myśli i wła­
dze oświatowe, i władze terenowe, i 
instytucje społeczne) — odciążą. 
.Niech ci, którzy powinni wzbogacić 
jego życie wszelkim dobrem kultu­
ralnym (a myślę przede wszystkim 
o opiece Związku Zawodowego Na­
uczycielstwa) — wzbogacą. Taki jest 
morał i życzenia noworoczne.

M. DEOZD-PASCHALSKA
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Zbliża się I półrocze

O złych i dobrych zebraniach klasowych Jak uczcimy Rok Mickiewicza w naszej szkole
Wychowawczyni klasy v niepokoi 

się zachowaniem Władka. Chłopiec 
coraz częściej wywołuje brutalne bójki, 
podstawia nogi młodszym kolegom i śmie­
je się, gdy malec upadnie i płacze. Wy­
chowawczyni decyduje się przedstawić 
dzieciom sprawę Władka. „Musimy się 
dziś zastanowić nad postępowaniem Wład­
ka" — mówi pewnego dnia do dzieci. 
W klasie zainteresowanie. „Władek zacho­
wuje się jak łobuz, nie przestrzega regu­
laminu ucznia. Podstawia nogi kolegom — 
i to młodszym — skandal... Cóż to za chu­
ligańskie zachowanie". .Władek stoi mil­
cząc. — „No powiedzże coś, jak się zapa­
trujesz na tę sprawę" — nalega nauczy­
cielka. Władek jąka się. — „Ja... raz..."— 
„Raz — ty chyba liczyć nie umiesz. A cóż 
na to powie aktyw klasowy, co powie 
przewodniczący?" — pyta wychowawczyni. 
Uczniowie milczą, wreszcie przewodniczą­
cy zaczyna: „Tak, mnie też chciał kiedyś 
podstawić nogę, ale nie dałem się". Ja­
kiś głos się odzywa: „Temu z trzeciej kla­
sy — Olkowi, też nie dał przejść". Kilku 
chłopców szepce między sobą.

Wychowawczyni nie słyszy „głosów nie­
oficjalnych". Potępia zachowanie Władka 
jako chuligańskie i oświadcza, że o ile 
się nie poprawi, trzeba go będzie „zawie­
sić". Władek siada zadowolony, że repry­
menda się skończyła. Wychowawczyni jest 
przeświadczona, że sprawę załatwiła do­
brze. Przecież dyskutowała z kolektywem 
dziecięcym, odwoływała się do aktywu, do 
opinii klasy.

A w parę godzin później Władek „robił 
Bwoje", może tjrlko bardziej uważał, żeby 
nie wchodzić w oczy nauczycielom. Wy­
chowawczyni jest rozżalona. Jakich środ­
ków wychowawczych się chwycić? Nawet 
to, na co liczyła najbardziej — wpływ ko­
lektywu klasowego — zawiódł.

Bierność 1 obojętność dzieci na sprawę 
lachowania Władka jest dość niepokoją­
ca. Nie nauczono Ich widać wrażliwości 
na cudze krzywdy, nie wyrobiono tego, co 
jest podstawą wychowania kolektywu: 
Wzajemnej, prostej życzliwości, kultural­
nych form zachowania się.

Ażeby łatwiej dostrzec 1 zanalizować 
błędy w sposobie przeprowadzania takich 
zebrań, przyjrzyjmy się pracy innej na­
uczycielki, również wychowawczyni kla­
sy V.

Skończył się okres, wystawiono stopnie. 
Kilkoro dzieci wykazało niedostateczne 
postępy w nauce. Wychowawczyni zwo­
łuje aktyw klasowy — przedstawicieli sa­
morządu 1 harcerstwa. „Musimy się na­
radzić—mówi.—Za parę dni organizuje­
my naradę produkcyjną. Zastanówcie się 
zawczasu nad nauką najsłabszych. Szli 
K nami od I klasy, nie możemy dopuścić 
do tego, aby zostali na drugi rok. Niektó­
rzy się iwJerżwili, zaniedbali naukę, inni 
mieli przeszkody w normalnej pracy. Po­
myślcie, co robić. Czy znacie np. sytuację 
Janika? Zaniedba! się, tyle opuszcza, na 
lekcjach książki czyta, nic teraz nie 
umie"... — „Ale proszę pani — tłumaczą 
kolegę dzieci — przecież on nie ma rodzi­
ców, jego wychowywała ciocia 1 wujek, 
a ciocia niedawno umarła, pewno nikt go 
teraz nie pilnuje..." Wychowawczyni po­
takuje 1 w gorących słowach opisuje wa­
runki Janka. Dzieci słuchają w napięciu.— 
„Pomożemy mu, na pewno nie zostanie". 
Powstają konkretne projekty.

Większy niepokój budzi sprawa Staśka: 
wagarowicz, arogancko odzywa się do na­
uczycieli. Niektórzy aktywiści patrzą na 
niego niechętnie: „E, taki leń, awantury 
urządza,' wygłupia się. Niechby sobie zo­
stał na drugi rok, albo do Innej szkoły po­
szedł". Nauczycielka tłumaczy: „Nie cho­
dzi przecież o to, aby się pozbyć uczniów, 
którzy utrudniają nam pracę, lecz o to, 
aby na nich oddziaływać, pomóc im zmie­
nić się. Staśka musicie pilnować wszyscy, 
nie pozwalać na aroganckie zachowanie 
się, no 1 wpłynąć, aby systematycznie 
przychodził do szkoły. Jak moglibyście to 
irobić?" Po dłuższych namysłach jeden 
z chłopców proponuje: „Mieszkam niedale­
ko Staśka, będę wstępował po niego rano".

Tak po kolei omówione zostały najważ­
niejsze sprawy. „Zastanówcie się jeszcze, 
jak komu pomóc, dopilnować. Pomówcie 
o tym z kolegami, a na naradzie już coś 
konkretnego postanowimy" — kończy na­
uczycielka.

Aktywiści musiell istotnie pomówić 
s kolegami, bo dzieci oczekiwały narady 
x dużym napięciem.

Najpierw nauczycielka podała dzieciom 
zestawienie ocen: „Na poprzedni okres 
mieliśmy w klasie ze wszystkich przed­
miotów 65 piątek. A teraz mamy — 70. 
Henio poprawił sobie stopień z polskiego, 
Ania z rachunków..., a straciliśmy jed­
ną — Wojtusia — z historii".

Wychowawczyni po kolei omówiła 
wszystkie oceny. Szczególną uwagę zwra­
cała na dzieci słabsze starając s|ę podkre­
ślić -ich wysiłki i osiągnięcia, nawet bardzo 
niewielkie. Wskazywała też, jakie wiado­
mości i z jakich przedmiotów dane dziecko 
winno uzupełnić.

Potem wychowawczyni zwracała się do 
tych dzieci, które miały słabe czy niedo­
stateczne wyniki: „Jak myślisz, czemu cl 
się tak nie wiodło. Czy sam sobie pora­
dzisz, czy chciałbyś, aby ci pomóc..."

Odpowiedzi były różne — najczęściej 
dość rzeczowe. „No, z biologii mam dwój­
kę, bo nie zawsze się uczyłem 1 hodowli 
nie założyłem... sam się poprawię. A z ma­
tematyki... to nie bardzo rozumiem, mo­
że by kto pomógł". Aktywiści, a także in­
ne dzieci, brały czynny udział w projek­
towaniu środków zaradczych. Wychowaw­
czyni kierowała wypowiedziami dzieci sta­
rając się wytworzyć atmosferę dostoso­
waną do sytuacji danego dziecka — cza­
sem serdeczną, czasem surową. Zapadło 
sporo konkretnych postanowień ■— kto 
X kim będzie się uczył, kto wstąpi codzien­
nie po Staśka, by pomóc mu „oduczyć" 
się od wagarów, kto będzie wstępował ra­
no po Zosię, bo w domu nie ma zegara. 
„Ja jeszcze porozmawiam z waszymi ro­
dzicami, aby pomogli w wykonaniu na­
szych postanowień, a co tydzień będziemy 
omawiać postępy słabszych uczniów w na­
uce" — powiedziała wychowawczyni.

Spróbujmy zanalizować podane przykła­
dy i wyciągnąć z nich nieco wniosków 
praktycznych. W obu przypadkach na­
uczycielki chciały zyskać pomoc klasy 
w oddziaływaniu na poszczególne jednost­
ki. W obu przypadkach ważne więc było 
to, aby opinia klasowa, a przynajmniej jej 
aktywu, stanowiła poparcie dla wymagań 
nauczyciela. Tymczasem w pierwszym 
przypadku uczniowie występowali w roli 
biernych słuchaczy, czasem świadków 
stwierdzających winę i niemal nie przeja­
wiali swej opinii.

Dzieci były trochę zaskoczone, nie wie­
działy dobrze, czego wychowawczyni chce 
od nich. Przez długą chwilę gniewała się 
na Władka, „krzyczała", stwierdziła, że 
jest chuliganem, a nie postawiła przed 
dziećmi konkretnego zagadnienia, które 
trzeba rozwiązać i z którego wynikają ja­
kieś konkretne zadania. Jej wystąpienie 
miało charakter tradycyjnej „rozprawy" 
między nauczycielem a uczniem, nie zaś — 
zespołowego rozwiązywania problemu.

W drugim przykładzie nauczycielka po­
stawiła przed dziećmi skomplikowane za­
gadnienie: jak doprowadzić do tego, aby 

I wszyscy uczniowie w klasie mieli pozy­
tywne wyniki nauczania.

Wydaje się, i to nasuwa się jako pierw­
szy wniosek, że zebranie dziecięce wtedy 
prowadzi do celu, gdy wysunięte zostaną 
na nim bliskie dzieciom, konkretna pro­
blemy do rozwiązania.

Stawiając przed dziećmi problem, wy­
chowawca powinien znać swoją klasę na 
tyle, by umieć przewidzieć czy reakcja 
dzieci, a przynajmniej aktywu, będzie sta­
nowiła poparcie dla jego stanowiska. W 
związku z tym można by wysunąć wnio­
sek drugi. Jeżeli na zebraniu mają sta­
nąć zagadnienia nowe, jeżeli wychowaw­
ca zdaje sobie sprawę, że właściwa ich 
ocena i właściwe rozwiązanie może być 
dla dzieci trudne, powinien przed zebra­
niem przeprowadzić pracę przygotowaw­
czą. Jedną z ważnych form takiej pracy 
jest właśnie narada z aktywem.

Wydaje się również ważne, ażeby wy­
chowawca, oceniając na zebraniu pracę 
i zachowanie klasy 1 poszczególnych jej 
uczniów, podkreślał przede wszystkim po­
zytywne wyniki, pokazywał osiągnięcia, 
choćby najdrobniejsze, potem zaś — błę­
dy i niedociągnięcia, nad którymi trzeba 
pracować. Takie postawienie sprawy bu­
dzi w dzieciach wiarę w siebie, budzi 
przekonanie, że ich wysiłki są doceniane 
przez nauczyciela, a to staje się niewąt­
pliwie bodźcem do dalszej pracy.

Dalsza uwaga dotyczy wniosków x ze­
brań. Wnioski te tylko wtedy stanowić 
będą realny motor działania, gdy nie zo­
staną dzieciom narzucone, gdy same dzie­
ci odczuwać je będą jako pożądany bo­
dziec do dalszej pracy.

I jeszcze jedno. Wnioski i zebrań mu­
szą być od razu jujęte w formę konkret­
nych projektów, konkretnego planu robo­
czego: co zrobimy, jak się podzielimy pra­
cą, kto za co odpowiada, jak i kiedy wy­
konamy to, co postanowiliśmy. Obowiąz­
kiem wychowawcy i aktywu będzie czu­
wanie nad wykonaniem tego planu.

Następna uwaga dotyczy roli nauczy­
ciela w czasie samego zebrania. Oczywistą 
jest rzeczą, że wychowawca musi zawsze 
czuwać nad przebiegiem narady dziecię­
cej i nadawać jej kierunek, aprobować 
plany dzieci. Jednakże im dojrzalszy jest 
zespół, im bardziej przygotowany do roz- 
związywania danego zagadnienia, tym 
mniejsza powinna być oficjalna ingeren­
cja nauczyciela na zebraniu. Jeżeli za­
gadnienie jest dobrze rozumiane przez 
dzieci, zwłaszcza przez aktyw, nauczyciel 
powinien dać możność wypowiedzenia się 
uczniom podsuwając im ewentualnie ja­
kiś nowy jeszcze punkt widzenia czy roz­
wiązania sprawy, a pod koniec narady 
ustosunkować się do ich stanowiska i pro­
jektów.
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POZALEKCYJNE- zajęci* sportowo 
* uczniów, w ramach szkolnych kół

i kółek sportowych, spełniają podwójnie 
ważne zadanie. Umożliwiając zaspokaja­
nie 1 pogłębianie zainteresowań młodzie­
ży stanowią atrakcyjny 1 skuteczny czyn­
nik w całokształcie pracy wychowawczej 
szkoły oraz stwarzają niezbędną bazę dla 
szerokiego ruchu sportowego w naszym 
kraju.

Stwierdzić należy, te sport szkolny zpelnla 
te zadania z każdym dniem coraz lepiej. 
Świadczy o tym Imponująca liczba miliona 
dzieci — uczestników ostatnich harcerskich 
igrzysk zimowych, masowy udział uczniów 
szkól licealnych w zimowej 1 letniej sparta­
kiadzie szkolnych kół sportowych oraz wy­
soki poziom tych Imprez, wreszcie zwiększa­
jący się z każdym rokiem udział młodzieży 
szkolnej w Imprezach i akcjach masowych — 
biegach narodowych 1 marszach Jesiennych.

Równolegle jednak x tym postępem 
ujawniają się coraz wyraźniej zaniedba­
nia 1 braki, wyłaniają się nowe proble­
my, których rozwiązanie będzie miało za­
sadniczy wpływ na dalszy rozwój mło­
dzieżowego sportu.

W planie koniecznych przedsięwzięć 
uwzględnić należy trudny problem wy­
pracowania naukowo uzasadnionych tre­
ści i metod w pracy szkoleniowo-sporto­
wej z dziećmi 1 młodzieżą, oraz specyfiki 
tej pracy związanej i wiekiem uczniów
1 warunkami nauki w szkole. Praktyka
wykazuje, że bardzo ważne jest rozpoczy­
nanie uprawiania sportu w młodszym 
wieku, ponieważ tylko pod tym warun­
kiem można w wieku 18—20 lat osiągnąć 
wybitne rezultaty w wybranej dyscyplinie. 
Znane są wspaniale przykłady wczesnej 
specjalizacji sportowej w jeżdzle figuro-, 
wej na lodzie, w pływaniu itd. Teoria 
jednak nie odpowiedziała dotąd wyczer­
pująco na pytania odnoszące się do wcze­
snej specjalizacji sportowej w poszcze­
gólnych dyscyplinach, na pytania co do 
nasilenia treningu sportowego w wieku 
dziecięcym 1 młodzieżowym oraz nie wy­
jaśniła dostatecznie metod treningu spor­
towego w warunkach wczesnej specjali­
zacji.

Odpowiedź na te niezmiernie ważne 
pytania pozwoli dopiero na właściwe pod 
względem organizacyjnym ustawienie 
sportu szkolnego i jego umiejscowienie 
w całokształcie naszej kultury fizycznej.

Zainteresowane Instytucje, a głównie 
Instytut Naukowy Kultury Fizycznej, po­
winny więc podjąć trud takich badań, 
wykorzystując bogate doświadczenia 
1 wnioski wysuwane przez praktykę co­
dziennego życia. Ta praktyka życia obna­
żyła również wszystkie słabości i błędy 
w dotychczasowej organizacji sportu 
szkolnego, szczególnie błędy systemu, 
a właściwie braku systemu imprez spor­
towych, które spotkały się z rzeczową 
i uzasadnioną krytyką.
W LICZNYCH glosach krytyki 
’ » „usportowienia szkoły" najistotniej­

szymi, wydaje się, są dwa zarzuty.
Po pierwsze — stosowana często, nie­

słuszna zasada oceny pracy nauczyciela 
wychowania fizycznego tylko na podsta­
wie wyników sportowych osiąganych 
przez jego wychowanków w tej czy innej 
imprezie. Powoduje to, iż wielu nauczy­

TĄISROD rocznic kulturalnych inicjo- 
’ ’ wanych przez Światową Radę Po­

koju i obchodzonych przez całą 
ludzkość szczególnie interesuje nas set­
na rocznica zgonu geniusza naszej poe­
zji — Adama Mickiewicza. Rok Mickie­
wiczowski, którym będzie rok 1955, roz- 
pocznie się wprawdzie dopiero za kilka 
tygodni, ale pamiętać o nim 1 przygoto­
wywać się do jego obchodu trzeba już 
dziś.

W naszej szkole powstał projekt cieka­
wy 1 — jak się zdaje — zasługujący na 
uwagę. Młodzież klas X i IX postanowi­
ła założyć kółko polonistyczne poświęco­
ne specjalnie studiowaniu życia i twór­
czości Adama Mickiewicza w związku ze 
zbliżającą się wielką rocznicą. Na lek­
cjach o bieżącym życiu literackim w Pol­
sce z wielkim wzruszeniem czytaliśmy 
o tym, jak dom rodzinny Adama Mickie­
wicza w Nowogródku — zniszczony do­
szczętnie przez barbarzyńskich hitlerow­
ców — został odbudowany z całym pie­
tyzmem przez władzę radziecką. Odbudo­
wały go przyjacielskie ręce Białorusinów. 
Artykuł St. R. Dobrowolskiego informu­
jący o tych sprawach czytaliśmy ze wzru­
szeniem, a moi uczniowie — widziałem 
to wyraźnie — przeżyli go głęboko. W 
„Lltieraturnoj Gazietle", wyczytałem 
o kołchoźnikach litewskich znad jeziora 
Dryświaty, którzy swój kołchoz nazwali 
Imieniem Adama Mickiewicza, a zbudo­
waną wraz z kołchoźnikami białoruskimi 
i łotewskimi elektrownię nazwali „Przy­
jaźń Narodów", czym — weuług trafnej 
opinii moich uczniów — wznieśli żywy 
pomnik marzeniom poety o narodach, któ­
re „zapomną waśni i w rodzinę wielką 
połączą się..."

Kiedy o tym wszystkim mówiłem ze 
swymi uczniami, widziałem na ich twa­
rzach 1 w ich oczach dumę, że są synami 
tego narodu, który wydał Adama Mickie­
wicza i któremu dziś wszystkie przyjazne 
1 postępowe narody składają hołd i uczą 
się przyjaźni i braterstwa na jego wiecz­
nie pięknej 1 wiecznie żywej twórczości.

Z TWÓRCZOŚCI NAUCZYCIELI
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Głowa dziewczyny 
rzeźbe kol. N. z Częstochowy

aktualnych problemów sportu szkolnego
cieli w pogoni za takimi właśnie tanimi 
efektami spłyca często swoją podstawo­
wą pracę lekcyjną skupiając uwagę na 
nielicznej z reguły grupie uczniów naj­
sprawniejszych. Takie podejście do obo­
wiązków wypacza istotny sens wycho­
wawczy 1 zdrowotny wychowania fizycz­
nego jako przedmiotu nauczania w szko­
le i przynosi oczywistą szkodę całej mło­
dzieży.

Po drugie — przeładowanie roku szkol­
nego akcjami i imprezami sportowymi 
i nie sportowymi, często niezsynchronizo­
wanymi, organizowanymi w niewłaści­
wych terminach (np. spartakiada SKS 
w okresie egzaminów). Powoduje to prze­
ciążenie zarówno uczniów, jak i nauczy­
cieli wychowania fizycznego i zaprzepasz­
cza w poważnym stopniu możliwości 
wychowawcze tych imprez.

O ile zarzut pierwszy jest, wydaje się, 
sprawą uczciwości 1 postawy samego na­
uczyciela oraz wzmożenia kontroli nad 
jego pracą ze strony Instancji oświato­
wych i ośrodków doskonalenia kadr, 
o tyle sprawa pewnego unormowania 
budżetu czasu pozalekcyjnego uczniów — 
głównie członków szkolnych kói sporto­
wych — wymaga niezwłocznego działa­
nia. ।

Celem pełnego -wyjaśnienia należy tu zazna­
czyć, te szkolne koła sportowe nie są formą 
zajęć powszechnych, a gromadzą Jedynie ucz­
niów o specjalnych zainteresowaniach 
1 uzdolnieniach, na zasadzie pełnej dobrowol­
ności. Dlatego ujawnione przez Instytut Pe­
dagogiki zamiary przesunięcia obowiązkowego 
przysposobienia sportowego do zajęć pozalek­
cyjnych, moim zdaniem, są niesłuszne, gdyż 
wypaczyłyby Istotny sens szkolnych kół spor­
towych.

Wracając do tematu stwierdzić trzeba, 
iż rzeczywiście ubiegły rok szkolny obfi­
tował w różnego rodzaju imprezy, wśród 
których dominowały imprezy sportowe. 
Jednakowoż ta sama młodzież, która 
w przeważającej mierze angażowana by­
ła do tych wszystkich imprez, narażana 
była jeszcze na dodatkowy, niejednokrot­
nie bezwzględną eksploatację ze strony 
pewnych zrzeszeń sportowych, które, nie 
licząc się z warunkami życia ucznia, wi­
działy w nim tylko zawodnika w walce 
o punkty 1 wykonanie planów zmierzają­
cych do zdobycia odznak SPO i klas spor­
towych.

Można by tu mnożyć fakty odciągania ucą- 
nlów przez tzw. działaczy zrzeszeniowych od 
brania udziału w zawodach szkolnych (nawet 
w centralnej spartakiadzie SKS), gdy terminy 
tych zawodów „zachodziły" na terminy Im­
prez zrzeszeń, przy czym repertuar sposobów 
odciągania bywał dość urozmaicany: malowa­
nie uczniom wizji świetnej kariery sportowej, 
zainteresowanie materialne, namawianie do 
symulowania choroby, fikcyjne wyjazdy 
w sprawach rodzinnych, rzekome sprzeciwy 
rodziców Itp.

Nie rozwijając jednak zagadnienia — 
zrzeszenia sportowe a szkoły — które 
wymaga oddzielnego szerokiego omówie­
nia, przyznać trzeba, że pozaszkolne ży­
cie sportowe młodzieży; niewystarczająco 
kontrolowane 1 regulowane przez szkołę, 
stwarza szereg trudności wychowawczych 
ora?, niebezpieczeństwo obliczania ffek- 
tów sportowych rmodych, niedoświadczo­

Takt był początek. Wyżej opisane fakty 
stworzyły atmosferę sprzyjającą, aby przy­
stąpić do systematycznej 1 planowej pra­
cy z moimi młodymi polonistami — mi­
łośnikami wielkiej spuścizny Adama Mic­
kiewicza.

Zaczęliśmy więc naszą pracę od zbie­
rania różnych informacji I artykułów 
związanych z osobą i twórczością poety. 
Młodzież nasza czyta wiele gazet, czaso­
pism młodzieżowych, a bardzo pilnie 
i chętnie czyta czasopisma literackie, jak 
„Zycie Literackie", „Nowa Kultura", 
„Śląsk Literacki" i Inne. Uczniów bar­
dziej zaawansowanych w Jęz. rosyjskim 
przyzwyczajam do wykorzystywania „Ll­
tieraturnoj Gaziety", w czym oczywiście 
sam muszę okazywać maksimum pomocy. 
Informacje te, wycinki 1 artykuły „sekre­
tarz naukowy" naszego kółka gromadzi 
w specjalnych teczkach ułożonych zagad­
nieniami. Są wśród nich „zagadnienia 
1 przyczynki biograficzne", „dokumenty 
dotyczące pracy pedagogicznej Mickiewi­
cza", „dokumenty dotyczące poglądów 
społeczno-politycznych" i poszczególnych 
okresów twórczości, stosunków z przed­
stawicielami narodu rosyjskiego, zwłasz­
cza dekabrystami, Puszkinem i in. W in­
nych teczkach zamieszczamy materiały 
dotyczące stosunków Mickiewicza z wiel­
kimi ludźmi epoki — Chopinem, Goe- 
them i wielu innymi. Młodzież studiuje 
pilnie korespondencję poety, z której wy- 
notowuje interesujące ją szczegóły. Bar­
dzo skrzętnie zbieramy utwory muzyczne 
różnych kompozytorów oparte na utwo­
rach Mickiewicza, które bądź już wyko­
rzystujemy, bądź wykorzystamy jako re­
pertuar dla chóru szkolnego i ewentual­
nie zespołów muzycznych w naszej oko­
licy. Inni uczniowie Interesują się spe­
cjalnie ilustracjami do poszczególnych 
utworów poety, fotografiami lub ilustra­
cjami pomników, jakie kiedykolwiek 
i gdziekolwiek wystawiono Mickiewiczo­
wi. Tworzymy z tych materiałów album 
mickiewiczowski, który pozostanie dla 
naszej szkoły cenną pomocą naukowa na 
wiele lat. Trzeba tu dodać, że młodzież 
nie zapomina 1 o własnych zbiorkach. 
Większość członków naszego kółka po­
siada własne egzemplarze książki M. Ja­
struna p.t. „Mickiewicz", którą czyta za­
równo indywidualnie, jak również zbio­
rowo na posiedzeniach kółka. Wielu ucz­
niów zbiera ilustracje do poszczególnych 
utworów poety — do „Pana Tadeusza", 
„Konrada Wallenroda", „Grażyny" 
1 „Dziadów". Niejeden zakłada własną 
biblioteczkę, w której oczywiście pierw­
sze miejsce zajmuje Mickiewicz w wy­
daniach „Biblioteki Narodowej" 1 „Na­
szej Biblioteki" Ossolineum. Szczególnym 
jednak powodzeniem cieszą się wydania 
ilustrowane, takie jak „Pan Tadeusz" 
z Ilustracjami Andriollego, Gronowskie­
go i Innych. Często słyszę życzenia, aby 
Mickiewicz doczekał się tak pięknie ilu­
strowanych wydań swoich utworów, jak 
Krasickiego „Myszeis", „Monachomachia", 
„Bajki". Uczniowie mają nadzieję, że 
w Roku Mickiewiczowskim wydania ta­
kie się ukażą.

Poza opisanymi wyżej pracami przygo­
towujemy recytacje i inscenizacje naj­
piękniejszych utworów Mickiewicza, 
x których zamierzamy stworzyć interesu­
jące „wieczory artystyczne". Zapoznamy 
z nimi nie tylko młodzież szkolną nasze­
go miasteczka, lecz również rodziców 
i najszersze społeczeństwo naszej okolicy.

nych zawodników na krótką tylko metą. 
Znane jest u nas dość powszechne zjawi­
sko .gubienia się" utalentowanych, roku­
jących dobre nadzieje zawodników, któ­
rzy przedwcześnie i nagle kończą sporto­
wą karierę.
rpAK ogólnie naświetlona sytuacja, 

•L znana w różnych szczegółowych od­
mianach nauczycielstwu i władzom szkol­
nym, zmusza do podjęcia kroków zmie­
rzających do zaprowadzenia pewnego ła­
du i przemyślanego systemu organizacyj­
nego młodzieżowych imprez sportowych. 
Sprawa nie jest prosta, bo zahacza o sze­
reg związanych z nią problemów — ka­
drowych, bazowych 1 innych.

Próbą cz.ęściowego jej rozwiązania na­
zwać można nowy szkolny kalendarz 
sportowy (opublikowany w Dzienniku 
Urzędowym Ministerstwa Oświaty nr 14 
7 dnia 20.X.54 r.). Stanowi on trzon jedno­
litego kalendarza sportowego młodzieży 
na rok 1955, którego założeniem jest dal­
szy rozwój sportu szkolnego 1 wzmocnie­
nie jego pozycji oraz ustalenie w posz­
czególnych dyscyplinach sportu jednoli­
tych okresów treningowych, najbardziej 
odpowiadających młodzieży szkolnej.

Dla szkół podstawowych szkolny kalen­
darz sportowy przewiduje tradycyjne har­
cerskie igrzyska zimowe — tym razem 
tylko do szczebla powiatu oraz wprowa­
dza po raz pierwszy harcerskie igrzyska 
letnie na wszystkich szczeblach o boga­
tym programie. Centralna impreza, która 
odbędzie się w Gdańsku w dniach 22—26 
czerwca, będzie największą spośród im­
prez tego typu.

Harcerskie tąrryska letnie dafizą możność 
wykazania się pracą I wynikami również tym 
okręgom, które w Igrzyskach zimowych, ze 
względu na niesprzyjające u nich warunki 
śniegowe 1 terenowe, nie mogą nawiązać 
równorzędnej walki z okręgami pod tyra 
względem uprzywilejowanymi. Trzecią pozy­
cją kalendarza sportowego dla dzieci są mar­
sze jesienne. Bogaty program Igrzysk letnich 
1 zimowych wypełni treścią całoroczną pracę 
kółek sportowych 1 drużyn harcerskich, za­
pewniając atrakcyjność tych zajęć I masowe 
zdobywanie przez dzieci odznaki BSPO.

Kalendarz sportowy dla młodzieży 
szkól licealnych wyodrębnia dwa typy 
imprez:

3. imprezy 1 akcje masowe dla cslej 
młodzieży — spartakiada zimowa SKS, 
narciarskie biegi patrolowe, wiosenne 
biegi narodowe, lekkoatletyczne mistrzo­
stwa szkół, zetempowskie zawody kolar­
skie, marsze jesienne;

4. Imprezy typu mistrzowskiego dla 
szkolnych kół sportowych w podstawo­
wych dyscyplinach — gimnastyce, lekko­
atletyce, piłce ręcznej, siatkówce 1 ko­
szykówce.

Nowe w kalendarzu jest to, że w mi­
strzostwach Polski juniorów, w wymie­
nionych wyżej pięciu podstawowych dy­
scyplinach, młodzież szkolna po raz 
pierwszy będzie reprezentowała swoje 
SKS-y, a nie — jak dotąd — barwy zrze­
szeń .sportowych. Oznacza to, że rozwój 
tych dyscyplin odbywać się będzie 
w gzkolnych kolach sportowych, które 
mogą się już obecnie wykazać poważnym 
dorobkiem, będącym zasługą ofiarnie 
w większości pracujących nauczycieli 
wychowania fizycznego, Oczywiście, rze­

Z początkiem wiosny planujemy szereg 
wyjazdów do wsi naszego powiatu, aby ; 
zapoznać chłopów i robotników z wiol- ' 
ką spuścizną „największego z najwięk­
szych naszych poetów". Mamy ambitną j 
nadzieję, że przyczynimy się do zupełne- : 
go spełnienia się marzeń poety, by jego 
księgi „zbłądziły pod strzechy". Wierzymy. ■ 
że przy wytężonej pracy naszej młodzie- I 
ży uda nam się uwić choć taki skromny I 
wieniec do chwały naszego wielkiego I 
poety.

Czy to wszystko, o czym tu pokrótce : 
opowiedziałem, ma być własnością i do- । 
robkiem tylko owych 15 (na razie) człon­
ków naszego kółka? Oczywiście — nie! 
Dorobek kółka popularyzujemy wśród 
młodzieży całej naszej szkoły przez perio­
dycznie ukazujące się gazetki ścienne, po­
święcone sprawom Roku Mickiewiczow­
skiego, jak również przez specjalnie tym 
sprawom poświęcone co 2 — 3 tygodnie 
apele poranne. W gazetkach i apelach 
podajemy krótko najciekawsze wiadomo­
ści z tej dziedziny i zachęcamy całą mło­
dzież do pójścia w nasze ślady, tj. do po­
głębiania wiedzy o Mickiewiczu i jego 
twórczości, do uczenia się na pamięć naj­
piękniejszych fragmentów jego utworów, 
do zakładania własnych bibliotek z ulu­
bionymi dziełami poety i do stałego ich 
czytania. Jako jeden ze sposobów popu­
laryzacji 1 zainteresowania młodzieży na­
szej szkoły Mickiewiczem posłuży nam 
mapa p.t. „Szlakiem Mickiewicza", na 
której oznaczamy drogę jego życia i pra­
cy od Zaosia przez Nowogródek, Wilno. 
Kowno, Moskwę, Petersburg itd., aż do 
kresu jego życia w Konstantynopolu, 
w dniu 26 listopada 1855 roku. Oznacza­
my na tej mapie, gdzie, nad czym poeta 
pracował, gdzie powstały' poszczególne 
jego dzieła, gdzie i z kim zawarł serdecz­
ną przyjaźń, gdzie realizował „wielką 
przyjaźń narodów", a gdzie przepowiadał 
„śmierć tyranom i ciemiężycielom lu­
dów"...

Nasza praca, nasza pomysłowość nie 
wyczerpuje się na tym. Przekonałem się, 
że w miarę zagłębiania się w „studium 
Mickiewicza" przychodzą coraz nowe po­
mysły, coraz więcej zagadnień dopomi­
na się, by je uwzględnić. Niemal z każ­
dym dniem praca staje się rozleglejsza, 
przybywa coraz więcej entuzjastów 
i współuczestników. To dodaje nam 
bodźca do nowych wysiłków, nowych 
pomysłów 1 nowych osiągnięć. Dużo rów- i 
nież obiecuję sobie po planowanej wy- ! 
cieczce do Ossolineum we Wrocławiu, 
gdzie zamierzam pokazać młodzieży ręko­
pisy Mickiewicz.a oraz różne wydania je­
go utworów wraz z pierwodrukami. Wy­
cieczki- tej oczekuje cała młodzież z nie­
cierpliwością, a szczególnie natarczywie 
domagają się jej nasi tegoroczni matu­
rzyści.

Na zakończenie chcialb.rm dodać, że 
podaję swoje uwagi 1 doświadczenia 
z pewnym zażenowaniem, gdyż jestem 
jeszcze bardzo młodym nauczycielem 
i pracuję pienvszy rok po ukończeniu 
WSP w Gdańsku. Zarówno ja, jak 1 inni 
moi równie młodzi doświadczeniem ko­
ledzy będziemy wdzięczni starszym nau­
czycielom, którzy mając bogate doświad­
czenie pedagogiczne, zechcą podać nam 
własne plany, pomysły, projekty 1 do­
świadczenia, Dla wspólnego dobra naszej 
młodzieży.

ANTONI MACKIEWICZ
Nowa Ruda

czowa i konkretna pomoc szkołom ze 
strony zrzeszeń sportowych jest tu w dal­
szym ciągu jak najbardziej pożądana. 
Tak więc w mistrzostwach Polski junio­
rów w gimnastyce, lekkoatletyce, piłce 
ręcznej, koszykówce 1 siatkówce, organi­
zowanych systemem terytorialnym, mło­
dzież szkół Ministerstwa Oświaty repre­
zentująca swoje SKS-y zmierzy swe siły 
z młodzieżą szkói zawodowych zrzeszoną 
w ZS „Zryw", z młodzieżą pracującą na 
wsi (LZS) oraz z młodzieżą pracującą 
w mieście — zrzeszenia sportowe.

Taka zasadnicza zmiana koncepcji nie może 
Jednak nie liczyć się z faktem przynależno­
ści uczniów, głównie w grach zespołowych, do 
drużyn zrzeszeniowych. Bezwzględne odejście 
uczniów, byłoby bezdusznym przekreśleniem 
pracy zrzeszeń 1 przyniosłoby szkodę dla roz­
woju tych dyscyplin. Dlatego dopuszcza sle 
w rozgrywkach klasy A, drugiej 1 pierwszej 
ligi udział uczniów w zespołach zrzeszeń spor­
towych. W tym Jednak wypadku, przez 
wzgląd na zdrowie 1 naukę, uczniowie cl wy­
łączeni są z rozgrywek o mistrzostwo Polski 
Juniorów.

lĄIYDAJE się, że nowy szkolny kalen- 
’ ' darz sportowy spełni postulat ko­

niecznego odciążenia uczniów od nad­
miernej ilości imprez i zawodów sporto­
wych, przyczyni się do podniesienia po­
ziomu pracy wyszkoleniowo-sportowej 
w SKS oraz do dalszej propagandy 
i umasowienia sportu w szkołach. Do­
starczy on również cennych wniosków 
w zakresie rozwoju objętych kalendarzem 
dyscyplin w poszczególnych rejonach 
kraju. Czy jednak 1 jaką ulgę przyniesie 
kalendarz nauczycielom wychowania fi­
zycznego — niech oni sami osądzą.

Systematycznie instruowany i umiejęt­
nie kierowany zetempowski aktyw mło­
dzieżowy, a w szkole podstawowej prze - 
wodnik drużyny harcerskiej — to cenni 
sojusznicy i pomocnicy nauczyciela wf. 
w jego zmaganiach o lepszą jakość wy­
chowania fizycznego w ązkole i dobre wy­
niki w imprezach kalendarza sportowego. 
Podniesienie jakości pracy sportowej 
uwarunkowane jest głównie odpowied­
nim przygotowaniem fachowym nauczy­
ciela 1 stałym pogłębianiem jego umie­
jętności. Dlatego nauczyciele wf. winni 
w pełni korzystać z organizowanych 
przez komitety kultury fizycznej wspólnie 
z wydziałami oświaty kursów doszkoie- 
niowych w zakresie najważniejszych dy­
scyplin sportu. Najlepsi zaś będą mieli 
możność uzyskiwania kwalifikacji trener­
skich w okresie ferii letnich na specjal­
nych kursach, które zorganizuje Minister­
stwo Oświaty z pomocą Głównego Komi­
tetu Kultury Fizycznej.

Niezmiernie ważnym jest zapewnienie 
objętym kalendarzem imprezom prawdzi­
wie sportowej, wychowawczej atmosfery. 
Rozprawienie się z tezą „zwycięstwo za 
wszelką cenę", z nieuczciwością, walka 
z wybrykami 1 niesportową postawą 
uczniów na boiskach — to naczelne za­
danie organizatorów tych Imprez a głów­
nie nauczyciel! wychowania fizycznego, 
którzy tylko wtedy zdadzą egzamin na 
pełnowartościowych wychowawców mło­
dzieży,

JOZEF TOPISZ

W sprawie 
99mo<ly“

Otrzymaliśmy następujący list od kol.
Marii P. ze Szczecina:

„Pracuję w szkol* jedenastoletniej. Je 
stem wychowawczynią klasy X. Mam wiel­
kie kłopoty z uczennicami, jeśli chodzi 
□ ubranie, uczesanie itp. Niektóre dziew­
częta malują sobie paznokcie, robią trwałą 
ondulację, stroją się na wyścigi, rozma­
wiają o modzie, pożyczają sobie nawzalem 
zagraniczne żurnale. Matki ich uważają, 
że to jest normalne, że dziewczyna powin­
na dbać o siebie i podobać się luaziom. 
Poruszałam tę sprawę na radzie pedago­
gicznej, żeby uzgodnić postępowanie wszy­
stkich wychowawców klas starszych, ale 
niestety nie udało ml się uzyskać poro­
zumienia. Niektórzy koledzy uważają, że 
przesadzam i że to nie jest sprawa ważna. 
Mówiono mi, że w Jednej ze szkół naszego 
miasta wytępiono te objawy próżności 
dziewcząt bardzo surowymi reperesjami 
(odsyłanie do domu, przeczesywanie w 
szkole itp.). Ja Jednak mam wstręt do ta­
kich „środków przemocy", słowa zaś moje 
nie skutkują. Być może nie umiem znaleźć 
odpowiednich argumentów. Proszę mi po­
radzić, czy mam zrezygnować z walki, czy 
prowadzić Ją dalej i Jak?".

ODPOWIADAMY: Nie wolno wam 
rezygnować z walki o słuszną wycho­
wawczo sprawę. Wygląd zewnętrzny 
jest wyrazem pewnej treści wewnę­
trznej człowieka. Walcząc o wygląd, 
walczymy równocześnie o tę treść we­
wnętrzną. Samo zwalczanie zewnętrz­
nych przejawów próżności, jak piszecie, 
drogą represji nie -odniesie skutku. Re­
gulamin szkolny określa, że w ubraniu 
i uczesaniu uczeń winien zachować styl 
godny człowieka pracy, gdyż szkoła na­
sza wychowuje młodzież ha ludzi pra­
cy. Czy to oznacza, że wszelkie dążenie 
do piękna, do pewnej „strojności" bę­
dziemy wr dzieciach zwalczać? Nie, tak 
nie Jest. Ale styl ubrania i uczesania 
naszej młodzieży musi charakteryzować 
ją właśnie jako ludzi pracy, a nie jako 
„niebieskie ptaki", próżniaków, niero­
bów, którzy całą swą energię skiero­
wują na „używanie życia". Matkom 
waszych uczennic wytłumaczcie, że 
chcemy, by dzieci ich wyglądały ład­
nie, ubierały się estetycznie,, ale po­
jęcie „ładnie" bywa różne dla różnych 
iudzi. W naszych oczach „ładne" jest 
to, co zdobi człowieka, a Jednocześnie 
charakteryzuje go jako rozsądnego, 
skromnego, porządnego, jako takiego, 
który wypełnia w życiu ważne funkcje, 
a nie tylko „ubiera się" i „używa ty­
cia". Tak więc strój i uczesanie muszą 
być staranne i estetyczne, ale nie mogą 
przeszkadzać w pracy, nie mogą po­
chłaniać zbyt wiele czasu, zbyt wiele 
pieniędzy, ani wymagać zbyt wielu 
usług ze strony innych ludzi, Jak to 
się właśnie zdarza próżniakom i niero­
bom. Toteż jeśli dziewczęta wasze ma­
lują sobie paznokcie, każdy człowiek 
ma prawo wnioskować z tego, że boją 
się one pracy, że nie chcą pomóc mat­
kom w gospodarstwie, nie interesują 
się techniką, chemią ani biologią — 
które wymagają pracy rąk. Jeśli uga­
niają za szminką, fryzjerem, żurnałem, 
godzinami siedzą przed lustrem, to każ­
dy ma prawo wnioskować, że niezbyt 
lubią uczyć się, czytać poważne książki 
itp. Innymi ęłowy — ten sposób ubie­
rania się wystawia im ujemne świade­
ctwo, charakteryzuje ujemnie ich po­
stawę życiową.

Stosowanie represji może oczywiście 
zmusić uczennice do zaniechania nie­
stosownego ubierania się na czas poby­
tu w szkole, nie prowadzi jednak do 
tego celu, o który nam chodzi, nie wy­
jaśnia, nie przekonuje, nie wychowuje. 
Samo jednak przekonywanie też nie 
jest wystarczające, wpływy szkoły bo­
wiem krzyżują, się z ujemnymi wpły­
wami mieszczańskiego środowiska, któ­
rego- presja bywa bardzo silna. Toteż 
obok pracy wyjaśniającej, do której 
trzeba wciągnąć samą młodzież, zwła­
szcza zetempowską (dlaczegóżby nie 
zorganizować w klasie dyskusji na te­
mat „o modzie"), trzeba, by szkoła sta­
wiała wyraźne wymagania młodzieży i 
rygorystycznie ich przestrzegała. Tak 
więc powinno być wyraźnie powiedzia­
ne, że stosownie do regulaminu nie to­
leruje się malowanych paznokci, nastro­
szonych koafiur, wymyślnych, jaskra­
wych sukien, używania szminek itp. 
Największą ozdobą młodości jest na­
turalność i prostota — wszelka preten­
sjonalność po prostu szpeci. Omówić 
tę sprawę trzeba także z rodzicami. 
W razie jeśli poszczególne uczennice 
będą nadal łamać przepisy szkolne, trze­
ba będzie zastosować taką samą tak­
tykę, jak w innych wypadkach łamania 
regulaminu. Wszelkie natomiast akty 
..przemocy" w rodzaju przeczesywania, 
zmywania szminek itp. są nie na miej­
scu i odnoszą wręcz odwrotny skutek, 
gdyż sympatia opinii uczniowskiej sta­
je po stronie „ofiary".

Z TWÓBCZOSCI NAUCZYCIELI
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Dziewczyna w czerwieni 
olej

Maksymilian Brożek
Częstochowa
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NASZ KONKURS ROZRYW
1TS/ 5 TYSCY, ktonty studiowali pedagogikę Kalrowa I od oasn do czasu czytają 
«■ „Glos Nauegycłelskl", potrafią bez większego trudu rozwiązać siedem zadaA 

Nimsjo Noworocznego Konkursu Rozrywkowego. Każdy zamieszczony obok obrazek 
Ilustruje Jedno aadanie. Rozwiązanie polega na wpisaniu w odpowiednią rubrykę od- 
powiedz! (Jedno lub dwuwyrazowej, w zależności od ilości kratek w kuponie konkur- 
sowym) na pytanie postawione pod każdym obrazkiem. A oto przykład — jeśli ohra- 
■ek opatrzony numerem 1, moim zdaniem Ilustruje znane powiedzenie Heraklita 
„pant* ret", wówczas wpisuję w rubrykę kuponu konkursowego, opatrzoną numerem 
L te dwa słowa: „panta rel“. Podobnie rzecz ma się przy zadaniu nr 3. Jeśli dojdzie- 
de do wniosku, to autorem rozprawy pt. „Powinności nauczyciela" był Wiliam Szek­
spir, VÓWHU wpisujecie w rubryce kuponu, opatrzonej numerem 3, nazwisko: 
SZEKSPIR, (Od razu uprzedzamy czytelników, ie obie te odpowiedzi są błędne!) Po 
wypełnieniu wszystkich rubryk oraz czytelnym (można ołówkiem chemicznym) po­
daniu nazwiska, imienia 1 adresu kupon wycinamy 1 przesyłamy do Redakcji, po 
ssym cierpliwie czekamy na nagrodę— Proste, prawda?
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TERMIN nadsyłania kuponów « rozwią­
zaniami upływa dnia 21 STYCZNI.! 

1935 roku (decyduje data stempla poczto­
wego).

Pomiędzy tych czytelników, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązania, zostaną 
rozlosowane cenne nagrody:

1 radioodbiornik lampowy,
t teczki skórzane,
1 serwis do kawy,
85 cennych nagród książkowych.

(Pomysł konkursu I opracowanie kol. Jana 
Mickunasa z Sompolna, woj. poznańskie)

Nazwisko 1 imię t ,

Dokładny adres

NTELEKKA jest praca nauczyciela, toteż sprawa racjonalnego 
wypoczynku ma w tym zawodzie bardzo dużo znaczenia 

1 wymaga szczególnej troski ze strony ZZNP.
Obecnie rozpoczynają się przygotowania do wczasów w bie­

żącym roku. Pragniemy więc zapoznać się z dotychczasowymi 
osiągnięciami Związku w tej dziedzinie.

Pierwszych informacji szukamy na posiedzeniu Prezydium 
Zarządu Głównego ZZNP poświęconym wczasom.

Na Prezydium Zarzqdu Głównego
Fe sprawozdania kol, Piaseckiej, sekretarza Zarządu Główne­

go ZZNP, dowiadujemy się, że w ciągu minionego 10-ciolecia 
we własnych domach wypoczynkowych naszego Związku prze­
bywało około 60.000 nauczycieli, co stanowi dość pokaźną licz­
bę. zwłaszcza gdy s!ę weźmie pod uwagę, że w tym samym 
okresie w domach wypoczynkowych FWP przebywało łącznie 
około 90.000 nauczycieli 1 pracowników oświatowych.

W 1954 roku została przede wszystkim zwiększona ilość 
miejsc i skierowań na wczasy nauczycielskie, ulgowych — 
0.82%, a pełnopłatnych — o 150%. W związku z tym ilość ko­
rzystających z wczasów wzrosła w stosunku do poprzedniego 
roku o 4.000 osób i wynosiła ogółem 24 000 osób. Tę dość znacz­
ną poprawę uzyskano dzięki zorganizowaniu nowych obiektów 
wczasowych.

Oprócz wczasów wypoczynkowych i tzw. leczniczych (profi­
laktycznych) w miejscowościach kuracyjnych Zarząd Główny 
ZZNP wprowadził w 1954 roku nowe formy, a mianowicie 
wczasy: 1) turystyczne, które zorganizowano na Jednej z naj­
piękniejszych tras górskich, jaką jest trasa Zakopane — Szczaw­
nica — Rytre — Krynica, 2) rodzinne — w malowniczej miejsco­
wości nadmorskiej w Krynicy Morskiej, 3) dla matki 1 dziec­
kiem w Dziwnowie, 4) wędkarskie w Giżycku oraz 5) tzw. wy­
mienne zainicjowane przez Zarządy Okręgowe ZZNP. Wszyst­
kie te nowe formy zostały przyjęte z wielkim zadowoleniem 
przez nauczycćell, pomimo, że 1 tym razem nie udało się unik­
nąć. wielu niedociągnięć i błędów.

Stosunkowo mało były wykorzystane wczasy wymienne, 
gdyż zarządzenie Ministerstwa Oświaty zezwalające na użyt­
kowanie budynków szkolnych na ośrodki wczasowe ukazało 
się zbyt późno, bo dopiero na początku czerwca ub. roku.

We wszystkich domach wczasowych ZZNP widoczna była 
troska o ożywienie życia kulturalnego i uprzyjemnienie wypo­
czynku nauczycielom, Jednakże nie wszędzie uzyskiwano dobre 
rezultaty, przede wszystkim dlatego, że zbyt mała była ilość 
instruktorów kulturalno-oświatowych.

Przy dalszym samókrytyęznym ujawnianiu niedociągnięć, 
■w sprawozdaniu zwrócono uwagę na niedostateczny nadzór in­
stancji związkowych nad rozdzielaniem skierowań (nadal jesz­
cze jedne 1 te same osoby otrzymują co roku skierowania na 
wczasy) oraz na to, że zbyt duży procent pracowników admini- 
rtracji szkolnej korzysta z wczasów w miesiącach letnich 
przeznaczonych dla nauczycieli. Ponadto na wczasach tzw. 
leczniczych przebywa ciągle Jeszcze za wiele osób zdrowych, 
które zabierają miejsca nieraz ciężko chorym. Stwierdzono 
również, że stosunkowo zbyt mała Ilość nauczycieli wiejskich 
(tylko 22%) otrzymuje skierowania.

• Dlaczego nie zdołano wyeliminować błędów, które przecież 
powtarzają się corocznie? Czy posiedzenie Prezydium ZG ZZNP 
wykazało wszystkie ważniejsze błędy akcji wczasowej? Jak tc 
sprawy wyglądają z bliska?

Aby znaleźć na te pytania odpowiedź, udajemy się w teren.
W Zarzqdzie Okręgowym I Powiatowym ZZNP 

w Rzeszowie
Na „pierwszy ogień" wybieramy Rzeszów.
W Zarządzie Rzeszowskiego Okręgu ZZNP wita nas sekre­

tarz, kol. Buczek. Jest nieco zakłopotany naszymi pytaniami,

0 wczasach nauczycielskich
gdyż nie może dać nam dokładnego naświetlenia całorocznej 
akcji wczasowej. Opiekę nad nią sprawuje bowiem będąca 
obecnie na urlopie przewodnicząca Okręgu, kol. Augustynowa.

—- Jedno wtem — mówi kol. Buczek — wciąż jeszcze otrzy­
mujemy za mało skierowań na wczasy, szczególnie do miejsco­
wości leczniczych. Nic dziwnego więc, że nie możemy uwzględ­
nić wszystkich zgłoszeń, a to wywołuje żal I rozgoryczenie 
wśród nauczycielstwa. Zarząd Główny przydzielając nam wcza­
sy pomija często najważniejsze miejscowości lecznicze, jak np. 
Szczawmicę 1 Krynicę, a na nie mamy najwięcej zgłoszeń.

I dalej kol. Buczek podaje szereg konkretnych przykładów, 
m. in. mówi o rozgoryczeniu kolegów z Sanoka, którzy otrzy­
mali tylko trzy skierowania na wczasy profilaktyczne na 10 
wniosków, o słusznym żalu kol. Brzozowskiej z Rakowej, która 
pomimo ■wyróżnienia za ofiarną pracę społeczną 1 szkolną nie 
mogła dostać skierowania na leczenie do Jastrzębia - Zdroju, 
gdyż było tylko Jedno skierowanie do tej miejscowości.

Chcąc uzyskać pełniejszy obraz Interesującego nas zagadnie­
nia udajemy się do Zarządu Oddz. Pow. ZZNP. Przeglądając 
ewidencję skierowań na wczasy stwierdzamy, że w kiłku wy­
padkach jedne i te same osoby otrzymywały rokrocznie skie­
rowania.

Sekretarz Oddziału Pow., kol. Król, ■wyjaśnia nam, że niektóre 
koleżanki egoistycznie nadużywały znajomości z lekarzami, któ­
rzy wydawali Im opinie o potrzebie leczenia, pomimo, źe nie 
było im ono potrzebne. Np. kol. P. z Lutorysza rokrocznie wy­
jeżdżała na kurację, nawet w czasie roku szkolnego, nie trosz­
cząc się bynajmniej o to, że Inni muszą za nią podwójnie pra­
cować. Dowiadujemy się także o niepięknym postępku kol. B. 
ze Strzyżowa, która, aby otrzymać ulgowe wczasy, pomimo że 
wykorzystywała je przez trzy lata pod rząd, dopuściła się 
kłamstwa. Ten wypadek zaostrzył czujność i teraz już nie zda­
rza się, aby jedne 1 te same osoby wykorzystywały rokrocznie 
wczasy.

Na zapytanie nasze, dlaczego pracowmlcy administracji szkol­
nej otrzymali w bież, roku skierowania na wczasy w lipcu 
1 sierpniu, kol. Król wyjaśnia, że niektórzy nauczyciele dopie­
ro w ostatniej chwili zrezygnowali z wczasów, a wówczas już 
nie można było porozumieć się z kolegami w powiecie, wobec 
tego skorzystali z tych zwrotów' nauczyciele miejscowi 1 pra­
cownicy administracji szkolnej. •— Sami nawet zachęcaliśmy ich 
do wyjazdu — przyznaje sekretarz — aby nie zmarnować skie­
rowań.

Szczególnie niechętnie odnosili się nauczyciele powiatu rze­
szowskiego do wczasów organizowanych nad Jeziorami, mó­
wiąc: „co my tam na tych bagnach będziemy robili". Świadczy 
to o złej propagandzie. Widocznie nauczycieli tych nikt nie za­
chęcił, nikt im nie powiedział. Jak wspaniale można spędzić 
czas nad wodą, gdy ma się do dyspozycji wodny sprzęt sporto­
wy (kajaki, żaglówki) oraz fachowe wskazówki instruktora na­
uki pływ’an!a.

U nauczycieli w Gorlicach

Następny etap naszej podróży to podgórska miejscowość 
Gorlice.

Zebrani w' Oddziale Powiatowym ZZNP koledzy — radni 
gromadzkich rad narodowych, niewiele mogą powiedzieć 

o wczasach, gdyż tylko Jeden 1 nich, kol. Dutka ie Staszkówki, 
był w tym roku w Ciechocinku.

Ma jednak poważne zastrzeżenia. — Odczuwaliśmy brak opieki 
lekarskiej — mówi — mimo przysługujących nam świad­
czeń za poradę u lekarzy zdrojowych musiellśmy płacić 50—70 zł.

W miejscowym Liceum Ogólnokształcącym również spoty­
kamy się z krytyczną oceną akcji wczasowej. I tak dowiadu­
jemy się, że kol. Pion nie może doczekać się na ulgowe wcza­
sy, a na pełnoplatne nie może sobie pozwolić, bo są za drogie. 
Kol. Rusinek Już od kilku lat stara się o ulgowe wczasy lecz­
nicze dla swej chorej. żony, 1 Jak dotąd bezskutecznie. W sło­
wach kol. Ciećkiewicz przebija żal i rozgoryczenie: „Większość 
z nas — mówi — potrzebuje leczenia w Szczawnicy, a w tym 
roku nie otrzymaliśmy ani Jednego skierowania. Mnie napraw­
dę będzie bardzo trudno wytrwać z chorym gardłem do końca 
roku",

W nauczycielskim Domu Zdrowia w Zakopanem

Z niewesołymi refleksjami na temat organizacji wczasów 
udajemy się w dalszą drogę do Zakopanego. Wspaniały klimat 
i przecudna panorama Tatr ściągają do tej miejscowości wcza­
sowiczów o każdej porze roku.

W Domu Zdrowia ZZNP przy ul. Grunwaldzkiej turnus jest 
Już na ukończeniu 1 wczasowicze rozjeżdżają ałę do domów. 
Z pozostałymi urządzamy po obledzle dyskusję na temat spę­
dzonych wczasów. Wszyscy biorą w niej żywy udział czując 
potrzebę podzielenia się swymi spostrzeżeniami. Zdania są 
różne, ale na ogól wszyscy dobrze wypoczęli i byliby zadowo­
leni z wczasów, gdyby... I tu płynie cały szereg życzeń, uwag 
a nawet bolączek. A więc, mów! się najpierw o błędnym syste­
mie rozdzielania skierowań. Wymowną ilustrację tego systemu 
stanowi choćby przykład Domu Zdrowia — na 60 miejsc, jaki­
mi dysponuje administracja, wykorzystane zostały tylko 42.

Kol. Jeziorska 1 WRN w Toruniu 1 kol. Siwek z DOSZ 
w Koszalinie narzekają na zarządzenie Ministerstwa Kole1 
znoszące ulgowe dopłaty do II-klasy do bezpłatnego biletu 
wczasowego. Kol. Jeziorska, która miała bardzo ciężką podróż 
do Zakopanego, gdyż z powodu przepełnienia w III klasie sta­
ła w korytarzu przez 20 godzin, muslała dopłacić do II klasy 
00 zł a kol. Siwek z Koszalina — 100 zł. Kwoty te stanowią po­
ważne wyrwy w ich skromnym budżecie.

Wielu uczestników, szczególnie młodych, narzekało n* brak 
zorganizowanego życia kulturalnego. Instruktora k.o. nie było, 
a rada turnusowa jakoś nie umiała wpłynąć na zżycie się 
wczasowiczów. Gdy kierowniczka Domu Zdrowia, kol. Strzelec­
ka, zachęcała do zorganizowania wieczoru tanecznego, nie było 
chętnych.

Kol. Pomarzyńskl z Technikum Przem.-Pedagog, z Włocławka 
rozczarowany był brakiem odpowiedniego sprzętu narciarskie­
go. r- Na ogół mieliśmy nieszczególną pogodę — mówi — toteż 
gdy nareszcie doczekaliśmy się śniegu, chcleliśmy pojeździć na 
nartach, którymi miał dysponować nasz dom, ale niestety nar­
ty nie nadawały się do użytku. W tej sprawie zabrał również 
glos kol. Klimek, Instruktor WSWF z Krakowa, który stwierdził, 
że narty był}7 pozostawione bez opieki, nie przeprowadzono na­
leżytej Ich konserwacji 1 dlatego uległy zniszczeniu.
, Obecni w Domu Zdrowia wczasowicze nie orientowali się 

w nowych formach wczasowych, które wprowadził w ub. roku 
Zarząd Główny. Stwierdzili jednak potrzebę specjalnego domu 

wczasowego dla matki 1 dzieckiem 1 uwagi nn to, to we wspól­
nych pokojach z dziećmi trudno nauczycielom wypocząć,

Wyclqgamy wnioski
Rozmowy przeprowadzone z naszymi kolegami w terenie 

oraz przy różnych Innych okazjach na temat zeszłorocznych 
wczasów pozwalają nam wysnuć pewne wnioski na przyszłość.

Najważniejsza według nas sprawa — to konieczność uzyska­
nia większej ilości miejsc na wczasach przez otwarcie nowych 
domów wypoczynkowych w miejscowościach kuracyjnych, ta­
kich jak: Szczawnica, Krynica, Szczawno, Polanica. Szczególnie 
ważną miejscowością leczniczą dla nauczycieli jest Szczawnica 
z uwagi na leczenie dolegliwości górnych dróg oddechowych, 
które stanowią niemal zawodową chorobę nauczycieli. Tutaj 
Centralna Rada Związków Zawodowych mogłaby za przykła­
dem górników ułatwić ZZNP uruchomienie własnego sanato­
rium 1 stałego domu wczasowego, aby umożliwić szerokim rze­
szom nauczycielstwa leczenie nabytych w czasie pracy, nieraz 
ciężkich schorzeń dróg oddechowych.

Równie ważne zagadnienie -stanowi właściwe rozprowadza­
nie skierowań na wczasy. Apelujemy do powiatowych komisji 
lekarskich o bardziej wnikliwe 1 odpowiedzialne opiniowanie 
stanu zdrowia nauczyciela, aby nie powtórzyły się fakty z ub. 
roku, że około 50 osób korzystających z wczasów profilaktycz­
nych nie potrzebowało leczenia. Należy także zwiększyć nadzór 
aktywu społecznego instancji związkowych nad kwalifikowa­
niem wniosków i wydawaniem skierowań, nad przestrzeganiem 
kolejności zgłoszeń, oraz uwzględnianiem tych osób, które jesz­
cze z wczasów nie korzystały. Pamiętać przy tym należy, aby 
równomiernie otrzymywali skierowania nauczyciele tak wiej­
scy. jak i miejscy.

Zadaniem na czasie będzie rozwinięcie i rozszerzenie nowych 
form wczasów, które zastosowane eksperymentalnie w ub. ro­
ku znalazły uznanie. Sądzimy, że szczególną uwagę należałoby 
poświęcić wczasom wymiennym, z których mogłoby korzystać 
wiele rodzin nauczycielskich. Wskazane by było, aby Zarząd 
Główny ZZŃP przeprowadził naradę z okręgami jako organi­
zatorami tych wczasów 1 opierając się na doświadczeniach 
z ub. roku ustalił pewne wskazówki dla organizacji wczasów 
wymiennych w bież. roku.

Dla usprawnienia akcji byłoby również bardzo pożądane, aby 
Ministerstwo Oświaty znacznie wcześniej przydzieliło Zarządo­
wi Głównemu obiekty szkolne przewidziane na domy wczaso­
we. Można by wówczas przygotować należycie wyposażenia 
dla tych domów oraz zorientować się co do Ilości miejsc 1 skie­
rowań.

Właściwe wyposażenie szkół przeznaczonych na sezonowe 
domy wczasowe przyczyni się w znacznym stopniu do dobrego 
wypoczynku nauczyciela. Duże sale szkolne trzeba zamienić na 
miłe pokoje stawiając estetyczne przepierzenia, bądź nawet sza­
fy 1 wyposażając je w niezbędny sprzęt.

Muslmy także pamiętać o dobrej rozrywce kulturalnej. Na 
podstawie licznych doświadczeń możemy stwierdzić, że sama 
osoba Instruktora k.o. nie decyduje o organizacji pełnego życia 
kulturalnego. Widzieliśmy niejednokrotnie, że tam, gdzie dzia­
ła! sprawnie aktyw społecznej rady turnusowej, „kwitło" ży­
cie towarzyskie 1 kulturalne, pozostawiając wczasowiczom nie­
raz bardzo mile wspomnienia. Zatem tylko zespołowo możemy 
wypełnić program rozrywkowy naszego wypoczynku. Kto moża 
lepiej poprowadzić życie kulturalno _ oświatowe jeśli nie na­
uczyciel, który tak często jest inicjatorem i wykonawcą boga­
tych nieraz Imprez artystycznych w swoim środowisku.

Mamy nadzieję, że w tym roku Zarząd Główny ZZNP dołoży 
wszelkich wysiłków, aby organizacja wczasów zdała całkowi­
cie egzamin,
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Z ogromne) soli wyniesiono Śmiecie 
I kurz otarto z krzeseł — Weszłl męte 
I siedli z szmerem, jak w pochwie oręte, 
I ogłosili... cói.. te sq w kompleclell 

(Norwid, Posiedzenie, fraszka)

Instytut Magonlkl zamierza kupić 100 toteli 
wybitych prawdziwym atlasem-
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Prowdttwago atłasu motno kupić, choć drogo, 
leci gdzie szukać będziecie prawdziwych 

pedagogów?
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wttytcy nw dorodzajo, waiyicy podpierają. 
Dogłębnych I odkrywczych uwag udzielają.
Al go „po linii", „w plonie" zaczyna trząió febro
— Chcecie pomóc? To róbcie! —doradców mi nie brak

Instruktorowi S
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Na „Głos Nauczycielski 
(kleks samokrytyczny)

ęiegót Cl tyezyt mamy w noworoczne) dobie! 
Chyca, byt uczqc Innych — pamięta! o lobię.

Specjalne urządzenie żyroskopowe utrzymuje go auto- 
-matecznie na linii l Wmontowany w oparcie głośnik 
podoje tylko wiadomości o sukcesach i osiągnie - 
-ciach, z góry nagrane na taśmie magnetofonowej. 
Uwagą: w fotelu tup u „Dygnitarz Extra'wmonłowuje się 
w wezgłowie syfon z uroda sodowa który zaczyna 
działać automatycznie po zajęciu miejsca w fotelu. 
Zamówienia z Wydziałów Oświata i Ministerstwa 
będą załatwiane w pierwszejkołęjhosci.
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Nieoceniony aparat d/a wizytatorów, insnekto- 

-rów, instruktorów ODKO itd Spełnia marzenia' 
pokoteń: umoźtiwia kontakty z terenem bez od­

grywania się od biurka. Wypróbowany od kilku iat 
w Instytucie Pedagogiki ze zdumiewającym 
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